
1 

d o d a n o CM. '«*•«>, -W.J* 
olstracja Ta i . U l i * , cu, swlrk 

(dawnie j C£are4a> Nr. i . 
ttedaktor i Jego zastępca przy jmuj * 

od godziny 1 do 2 po po łudn ia 
W A S T J H K ł HUBaTUl f fEBATZ l ' 

EKBĘMNMMB^GATHAOOW* • odbiera-

a zŁ 10 gr. Odaoawnie do i 
Od data 1 atyeanla 1S33 V. , 
lamlejsscwa • awMeyUt*. 

aoBl 2 Cs. 60 gr . ssfea. lub 1 TI. . 
(przy zapłacie 4?JBtV) ~~ 

Pianumerata aagranlrana 4 AL M gr 
ar tyku ły nadesłane bez oznaczenia ho
norarium uważane aa za bezpłatn 

Rękopisów zarówno otytych Jak 1 od
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Bwamaw/ 
Rok XI Nr. 361 łódź, niedziela 29 grudnia 1935 r 

CENY OGŁOSZEŃ. 
c*rzed tekstem c J, 1-aza strona 40 j i . 
+ w . m - m 1 tam. at r . 6 tam. w tekScu 
a j g r . nekrologi 26 g r . swyca. U gr. 
strona 10 laindw. drobne 12 gr, za wy
ra*, d l a poszukując ycn pracy 10 g r . 
najmniejsza ogłoszenie L20 g r . d l * 
Mzrobot. 1 aL Ogłoszenia dwukolorowc 
* 80 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz
ne ł trójkolorowe o 100 proc drożej , 
ogłoszenia adwokatów ryczał tem 25 s Ł -

Isoy egłetzed eledzlrlnych tą e 2 ! procssi 
d ro i i i e . 

I w . mat w I lamie u e r . 70 mm. (stron, 
i łamów) w wydania prowlocjontlnem 76 p 

Za termin d ruku 1 t re le ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 68009. 

Jaki) zbrodnię 
przeciwko pokojowi? — p y t a Laval. 

popełniłem 
PARYż, 29,12 — Na wczorajszem po 

siedzeniu izby deputowanych w pewnym 
momencie wszedł na trybunę picinjer La 
vai oświadczając, że po wysłuchaniu kry 
tyki pod jego adresem zapytał sumienia, 
jaką zbrodnię popełnił przeciwko pokojo 
w ' i własnemu krajowi? Zapytują mnie, 
czy zostanę wierny paltłowi Ligi Naro
dów, powtarzani zatem deklarację złożo
ną w Genewie 13 września b. roku w 
której Francja potwierdza, że pakt L ig i 
Narodów pozostaje prawem niiedzynaro-
oowem, na którem opiera całą swą polity 

$»kę. t z y ż czyny moje nie były zgodne z 
oświadczeniami, które poczyniłem i zobo 
wiązaniami, które powziąłem? Czyż był 
błąd? Przed konfliktem mógłbym nic nie 
robić i naśladowałbym pod tym wzglę
dem większość członków Rady Ligi Naro 
dów. 

Jednak, począwszy cd 10 września 
prowadziliśmy z Hoare'em rozmowy nie 
oczekując oficjalnego zebrania Rady Lig i 
w duchu ścisłej współpracy, która stano 
wl regułę w stosunkach pomiędzy mini 
straml francuskimi 1 brytyjskimi Na> 
tychmiast osiągnęliśmy zgodę co do tego 
że należy unikać wszelkich zarządzeń, 
które mogłyby doprowadzić do wojny. 
Zbadaliśmy, jakiego rodzaju sankcje mo 
żna zastosować. Nie przypominam sobie, 
aby pomiędzy mną a ministrami angiel
skimi powstały jakiekolwiek trudności 
Podczas rozmów panowała całkowita 
zgoda 

W dalszym ciągu swego przemówie
nia Laval poruszył stosunki f rancji z An 
giją, Niemcami i Sowietami. 

Półtora roKu więzienia 
za romans z żydówką. 

BLRL1N 29,12 — Sąd krajowy ska
zał Niemca aryjczyka Klaffke na półtora 
roku więzienia za utrzymywanie stosun
ków z żydówką, u której oskarżony mie
szkał jako sublokator. 

LAYAL ZWYCIĘŻYŁ 
Francja ocalona. 

. PARYŻ 29,12 — Po ustaleniu porząd 
ku dziennego izba przystąpiła do głoso-

Parowóz wpadł na pociąg zakopiański 
M g ł a p r z y c z y n ą k a t a s t r o f y . 

4 OSOBY RANNE — — — 

wania nad wnioskiem o votum zaufania 
dla rządu, zgłoszonym przez deputowa
nych Chappedelaine, Dariac i Theliier. O 
godz. 18, mfri 30 przerwano obrady i 
przystąpiono do obliczania głosów. 

PARYŻ 29,12 — Wynik pierwszego 
głosowania izby o ustalenie porządku 
dziennego był 296 przeciw 276 głosów za 
porządkiem proponowanym przez rząd. W 
głosowaniu tern większość za rządem 
wyniosła 20 głosów 

KRAKÓ,W 29.12 (Pat) - Na stacji kolejo 
w e j Kraków—Płar-zńw na stojący pociąg o-
sobowy nr. 515 zdążający z Płaszowa do 
zakopanego, najechał z ty'» wrujący pa 
rowóz, prowadzony przez maszynistę Adolfa 
Masia, wskutek czego ostatni wagon pocią

gu osobowego wyskoczył z szyn. Powodem 
zderzenia była silna mgta, skutkiem której 
maszynista lokomotywy nie zauważył świa 
tła na ostatnim wagonie pociągu osobowego 

Spowodu wykrojenia wagonów i wstrząsu 
zostały lekko ranne 4 osoby, a mianowicie: 

Jak Włosi zdobywają sympatję 
• ludności zajętych obszarów. 

Jan Pawlik, funkcjonariusz kolejowy wraz z 
synem Marjanem, z Krakowa, Bronisław Wo 
łowiec, urzędnik sądowy z Jordanowa i E-
milja świątek żona funkcjonarjusza kolejo
wego z Rabki. 

Po usunięciu przeszkody pociąg zakopian 
ski z nieznacznem opóźnieniem ruszył w dal 
szą drogę. Ruch pociągów nie natrafił na ia 
dne przeszkody. Sprawę wypadku bada ko 
misja. 

KAIR 29,12 — Prasa egipska podkre 
śla, że władze włoskie czynią d iże wy
siłki, aby pozyskać ludność zajętych ob
szarów. Żywność 1 robotnicy opłacani są 

prawie 
• o 50 procent drożej, 

niż w Erytrei. Otwarto liczne ambulator-

10 tysięcy dolarów 
ofiarowała Amerykanka faszystom 

RZYM, 29,12 — Córki generała Me-
notti Garibaldi ziożyły na skarb państwa 
złoty medal otrzymany przez generała w 
bitwie pod Bczzecca. Amerykanka Warci, 
zamieszkująca stale we Włoszech złożyła 

i na ręce organizacji faszystowskiej w 
Rzymie 10,000 dolarów. 

Za nades łane Ś w i a d e c t w a T y m c z a s o w e 

ja w których porady i lekarstwa udziela o POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
ne są bezpłatnie. Otworzono szereg skład \ > i obligacje • 1 
nic towarowych, gdzie to waiy sprzedaje ' I POŻYCZKI NARODOWEJ 

1 się po cenach fabrycznych. W Aksum 1 1 0 

rozpoczęto naprawę 
dwóch kościołów. 

i Adua w ciągu okupacji zmieniła 
I bardzo znacznie. Miasto zostało uporząd 

kowane. 

sic 

^zy dwaj bohaterscy rasowie 
_ A ? _ _ . . a £ . . l *% #% A f l l l l l . f i 

RZYM.2912 — Ogłoszono komunikat 
urzędowy nr. 2. Marszałek Badoglio te
legrafuje: nasza kolumna wywiadowcza 
odbvła szereg starć z oddziałami nie-
Drzyiacielskierrji w str-^e. no'ożonei na 
południo-zachód od Afgaga. Lotnicy 
bombardowali ugrupowania wołaj* nie
przyjacielskich w rejonie rzekj Takazze 
' na odcinku Amba Alagi. 

NIESPODZIEWANE A T A K I . 
PARYŻ, 29.12 — Havas donosi z Ad-

dis Abcby. 2e ostatnie uderzanie Abisyń 
czyków. które zakończyło sie odebra
ł e m części rejonu Tembien stanowić 
ma cześć planu, opracowanego nrzez do 
wództwo abisyńskie. a mającego na ce
lu zmuszenie Włochów do ewakuacji 
znacznej części prowincji Tigre. Rasrj-
wie Sejum i Kassa maia obeerie 

50-000 żołnierzy 
i mrga niepokoić Włochów, powstrzy

mując ich ofensywę, a nawet zmusić ich 
do stopniowego odwrotu i zwożenia fron 
tu północnego. Abiśyńczyćy coraz czę
ściej stosuia system niespodziewanych 
ataków na wysunięte oddziały włoskie. 

Strona włoska donosi, że szereg ta; 
kich ataków odparto, przyznaje iednak. 
że straty włoskie w ciągu ostatnich ty
godni wynoszą około 400 ludzi, czyli wie 
cej aniżeli w ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy walki. 

WŁOSI DEMENTUJĄ.. 
RZYM. 29.12 — Agencja Stefaui do

nosi: agencja telegraficzna lizbońska do 
niosła, że w tych dniach rzekomo 2000 
Włochów. abv uchylić sic od służby woj 
skowei. zbiegło do Austrji- Wiadomość 
ta zarówno jak poprzednio podawane o 
świetnych zwycięstwach abisyńskich, 
odebraniu Makallc i Aksum. sa fantasty
czne, tendencyjne i zmyślone. 

B! ?! 

D o k t ó r 

WIKTOR ŁUKOJ%$Ka 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b usau, 

g a r d ł a i k r t a n i . 

Już można 
cześniejsze 

nabyć w równowartości najnowo-
radjoaparaty lampowe gwaranto* 
wane na okres 2 lat 

POLSKIE ZAKŁADY 
, , R A D J O - P H O N E T " 
> , Gdynia, ul . Starowiejska 3 : teł. 20-37. 
D o k ł a d n e p r o s p e k t y w y s y ł a m y b e z p ł a t n i e na ż ą d a n i 

Świątynia w płomieniach 
Rozgrzany piec przyczyną pożaru, 

nosa. 

Polscy jeźdźcy w Berlinie 
Wybór do ekipy nastąpi w Grudziądzu 

WARSZAWA. 29.12 — W dniach 24 
stycznia — 2 luty 1936 r. w nowootwar-
tej berlińskiej hali krytej odbeda sie mię 
dzynarodowe zawody konne. 

Na zawody te zaproszony został m. 
in. Polski Związek Jeździecki, który z 
zaproszenia zamierza skorzystać i wy* 
słać do Berlina ekipę, złożoną maksy
malnie 

z czterech zawodników. 
Ponieważ czołowi jeźdźcy nasi tre 

nują obecnie na specjalnym kursie w 
Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Gru 
dziadzu. przeto wybór zawodników do 
-kipy na Berlin nastąpi w Grudziądzu-

Ponadto na zawody do Berlina wybie 
ra sie podpułkownik vv> stanic spoczynku 

i Karol Rómmel. 

INOWROCŁAW 29, 12 — Spłonął W godzinach kościół 3p lonąl doszczętni 
Pakości kościół ewangelicki, wybudowa , wraz z wieżą. Gmach był ubezpieczon 
ny w r. 1863 Pożar powstał wskutek na 100.000 zł. lecz straty wynosrą o wi 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p-, zbyt silnie rozgrzanego pieca i pomimo i le więcej 
p r - y j ™ e od B o d , 3 do 6-ej. Teiefoa 190-42 | wytężonej akcji ratunkowej, po dwóch 

Lada dzień rozwiązanie krwawej zagadki. 

osoby z a t r z y m a ń 
w związku z wykryciem ponurej zbrodni 

ŁÓDŹ. 29.12 — Ponura, ujawniona 
przed dwoma dniami, zbrodnia przv sta 
wie ScheiblerowFkim (Przcdzalniana 72) 
uczyniła zrozumiałe wrażenie w całem 
mieście. 

Wisielec z literami B 

okazał se majstrem ślusarskim. 

ji. I 
w Prezycrum Rady Ministrów 

WARSZAWA 29,12 Jak się dowiadu
j e m y o. długoletni adiutant Marszałka 
Piłsudskiego mjr. Lepecki objąć ma sta-

, nowisko dyrektora biura prezydjalnego w 
Prezydjum Rady Ministrów. 

ZGIERZ. 29.12 — Przed dwoma dnia 
mi. o czem donieśliśmy, w lesie na Adel 
mówku znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki jakiegoś starszego mężczyzny. 
Przy wisielcu nie znaleziono żadnych 
dokumentów, co policji utrudniało usta
lenie tożsamości samobójcy- Jedvnvm. 
małozmaeznym śladem były inicjały, B. 
R. znalezione wewnątrz kapelusza samo 
bójcy. 

Przez dwa dni trwało żmudne docho 
dzenie i wreszcie policji zgierskiej udało 
sie ustalić nazwisko samobójcy- Okazał 
się nim łodzianin 60-letni Bertold Raj-
chelt vel Bogacki, majster ślusarski W i 
dzewskiej Manufaktury, zamieszkali 
przy ulicy Stawowej 9. 

Drzyczyr.a rozpaczliwego kroku Raj* 
chelta vel Bogackiego bvl rozstrój ner
wowy. 

Domysły na temat znalezionego ka
dłuba ludzkiego snute przez ciekawych 
licznie gromadzących się w miejscu, 
gdzie znaleziony został worek z tuło
wiem, sa najrozmaitsze-

W dniu wczorajszym zarządzono pc 
wtórne przeszukanie stawu orzv pomo
cy dużych .c:eci rybackich, bosaków itp. 

Odrąbanej od tułowia głowy, rak i 
nóg jednak nie znaleziono. 

W związku z ta krwawa zagadka urn 
chomiony specjalny aparat śledczy pra
cuje bez wytchnienia. 

Poszukiwania czynione nod osobisłem 
kierownictwem komendanta policji lódz 

•MiaawaaaaMaaw*mmm»aaaa9»Mirf71 

kiej inspektora Niedzielskiego j komisal 
rza Kowalczyka trwają diniem i noca-

Jak sie dowiadujemy w ostatnia cliwi 
li sprawa wyjaśnienia tej zagadki Isryrnf 
nalr.ej znajduje sie na dobrej drodze. 

Infodmują nas bowiem o zatrzymana 
lczterech osób pod zarzutem dokonani 
tej zbrodni. Nazwiska zatrzvmanyć 
oraz dalsze szczegóły dochodzenia trel 
mane sa ze zrozumiałych względów Ą 
ścisłej tajemnicy. 

Dziś pierwszy odcinek 

d r o p i 

Przymus służby prac. 
d ' a kobiet niemieckich 

BERLIN, 29, 12 — Przywódca kadi 
pracy iOerl w swem orędziu noworccz' 
nem zapowiada, iż w roku 1936 nastąp 
wprowadzenie w życie przymusu służ 
pracy dla kobiet niemieckich, a istniej? 
ce obecnie dobrowolne. kadry pracy cli: 
kobiet zamienione zostaną na obowiązki, 
we i odpowiadać będą swym charakte-* 
rem kadrom pracy dla mężczyzn. 

http://Aflllll.fi
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Pierwsza monumentalna komedja wojskowa. Począ tek o g. 1 p o pot 

1 1 F L I P i F L A P 
Główna 1. 

Cukier podrożałj 
•™ o 5 groszy na kilogramie. B 

[eremonja wrec?enl9 biretu kardifnalskieoo 
lego Erniisencji ks. kardynałowi Marmaggi. 

WARSZAWA. 29.12 — Uroczysta ce
remonia wręczenia j . E. )rja kardvnałowi 
Franciszkowi Marmaggi przez Dana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej biretu kardy
nalskiego odbędzie sie na Zamku w dniu 
4 stycznia '936 r. o godzinie 11 rano. 

Na uroczystość te przvbvl wczoraj 
do Warszawy z Rzymu s.pec'alnie wy
siany członek gwardii szlacheckiej Jego 
Świątobliwości, kapitan hr- Pietromar-
bhi. który w gmachu nuncjatury apostoł 
skiej w obecności zaproszonych przez 

s. nuncjusza osób, oficjalnie zawiadomi 
owego purpurata o nominacM i doręczy 

mu pierwsza odznakę godności kardynał 
Vkł<M tj. czerwona piuske. 

W dniu 4 stycznia 1936 r. '/ano kapi-
łan hr. Pietrcmarrchi w towarzystwie 
r.idcy nuncjatury mgr. Alfreda Paclnl. 
mianowanego na czas trwania tej misji 
inecialnej ^ legatem papieskim, w ran
dze ministra pełnomocnego, z loty nn 
'amku ,,breve" papieskie oraz szkatuł-

zawierającą biret kairdynailskl. 
w ł aśc iwa ceremopla rozoocznis się o 

godzinie 10 min- 30 rano przybyciem do 
nuncjatury dyrektora protokułu dyfloma 
jycznego z adiutantem Prezydenta Rze
czypospolitej. Wraz z nimi ks. nuncjusz 
ida sie nod eskorta szwadronu szwole
żerów 

z fanfarzystam! na Zamek', 
/anfara odegrana zostanie orzed ?ma-
4"hem nunefatury 1 przed kolumna Zy
gmunta I I . Na dziedzińcu zamkowym ho 
* i r w v odda batalion piechoty ze sztanda-
em i orkiestra, która odegra hvmn pa

pieski. 1 

Po kolejnych' powitaniach* w Sali Mi

rowskiej przez komoanie piechoty, w Po 
koju Oficerskim przez komendanta mia
sta, w Sali Canaletta przez zastępcę dv 
rektora protokółu i w Sali Auciienoonul-
nej przez szefa kancelarii cywilne! i sze 
fa gabinetu wojskowego Prezydenta Rze 
czypospolitej. pozostanie ks. nuncjusz w 
Gabinecie Konferencyjnym, a w Sali 
Marmurowej przyjmie Prezydent Rze
czypospolite] w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych 1. Becka, ks- ulilc* 
gata Pacinł w towarzystwie kapitana hr. 
iPetromarchi. Ks. Pacini złoźv swe listy 
uwierzytelniające, wygłaszając przemó
wienie PO łacinie, na które Prezydent 
Rzeczypospolitej odpowie w Języku pol
skim. . 

Następnie w kaplicy zamkowej odpra
wione będzie przez ks. biskupa polowe
go dr. Gawlinę msza Św. w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

Po zakończeniu nabożeństwa Prezy
dent Rzeczypospolitej nałoży biret na 
głowę Jego Eminencji ks. kardynała 
Marrnaiggi. Równocześnie dyrektor pro
tokółu dyplomatycznego narzuci na jego 
ramiona płaszcz purpurowy. Chóry od
śpiewają ,.Te Deum Laudamus". 

Następnie w Sali Asamblowel odbę
dzie sie publiczna audiencja ks. nuncju
sza u Prezydenta Rzeczyposoolltcj. pod 
czas której wymienione beda przemówię 
nla, a bezpośrednio po audiencji gościć 
będzie pan Prezydent ks. nuncjusza na 
śniadaniu* 

Powrót 'do nuncjatury nastaoJ z eskor 
tą szwoleżerów i fanfarzystami. poja
zdem Prezydenta Rzeczypospolitej., 

Szwedzi zwyciężyli drużynę polska 
w czwórmeczu hokejowym. 

BERLIN 29, 12 W ostatnim dniu między 
narodowego czwórmeczu hokeja lodowego 

w Berlinie rozegrany został w sobotę wie
czorem mecz pomiędzy reprezentacyjnym ze 

jpotem Polski a klubową drułyną sztok— 
jolmską, Goeta. 

PSS. Chmurno i mglisto 
Stan pogody w Ł o d z i , 

ŁÓDŹ, 29.12 — Przewidywany prze
bieg pogody do wieczora dnia dzisiejsze 
o: chmurno i mglisto, miejscami prze-

Jtśnienia. głównie na zachodzie kraju, 
jocą lekki mróz. dniem temnsratura nie 
o powyżej zera- Umiarkowane wiatry 

jłołudniowo-wschodnie. _ 

IW; meczu zwyciężyła i rużyn* szwedzka 
w stosunku 3:2 (0:1 „ 2:1 1:0) Gra była 
bardzo ładna a walka petna temperamentu. 
Zwycięstwo Szwedów zasłużone gdyż góro 
wali oni nieco nad polskim zespołem pod 
względem techniki i szybkości. v 

Bramki dla Polaków zdobyli: Kowalski 1 
Zieliński. 

K O M U N I K A T O d d z i a ł a 

linń Podróży „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

tel. 101-01. 101-20 

Bilety ulgowe i normalne 
na polskie koleje 1 ragraniczne 

Bilety lotnicze 
Karty okrętowe 
R e z e r w a c j a m i e j s c 

w w a g o n a c h a y p i a l n y c h 

Paszporty ulgowe k 

"Przejazdy ulgowe 
zt do A m e r y k i P ó l n . , F r a n c j i 
e. BeT^j i . RosJl S o w - P a l e s t y n y 

KONCERT W KLUBIE TENISOWYM. 

Dziś tj- w niedziele o godz. 19.30 klub 
tenisowy Polskiej YMCA urządza kon
cert w dużej sali gimnastycznej. 

W programie udział biorą: o. Artur 
Wentland. absolwent konserwatorium 
muzycznego w Stuttgardzie. oraz kwar 
tet p. Stanickiego. 

Wejście od Ul. Traugutta 3. Wstęp 
dla wszystkich bezpłatny. 

TRADYCYJNA MASKARADA 
CZERWONEGO KRZYŻA. 

Ju* zaledwie kilka dni dzieli nas od 
Maskarady Czerwonego Krzyża, zaba
wa ta gromadzi od kilkunastu lat żad
nych zabawy łodzian, którzy w wigilie 
Trzech Króli ochoczo bawla sie całą 
noc- W roku bieżącym 'dzień S stycznia 
przypada na niedziele wobec czego po
czątek zabawy Komitet wyznaczy! na 
godz- 22. Mimo obniżonych cen wejścia, 
zachowane beda wszystkie orzviemno-
ści jakie normalnie na zabawie Czerwo 
nego Krzyża gość otrzymuje. 

Genera lne p rzeds taw ic ie ls two 
S o w i e c k i e g o I n t u r i a f u , i in i j o * r ę 

\ wych n i e m i e c k i c h 1 p rzeda tawic to -
c a t w o pozo»ta ly^h_ j ln i ;_o j ł r^^ laT . 

Ó l " 
( Bilety tramwajowe 

- miesięczne i kwar ta lne 
po cenie nomina lne j . 

r Choć |esl kryzyv choć jest bieda 
Lecz bez „dLLA'żyć *ie nie da! 

Zdarzenia i wypadki 
— Dziś odbędzie się posiedzenie jury 

państwowej nagrody literackiej. Wśród 
kandydatów do tegorocznej państwowej 
nagrody literackiej wymienia sie przede 
wszystkiem Zofię Nałkowską za jej ostat 
nią powieść pt- „Granica". 

— Wobec zerwania stosunków z ZS 
RR rząd Urugwaju wydał rozkaz aresz
towania wybitnych przywódców partii 
komunistycznej. 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie, kaszlu 

stosuje sie znane ze swej dobroci zioła 
„ P O L A N A " . Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach iub w wytwórn i apteki 
Dr, Farm. Rembielińskiego w Łodz i , ul. 
Andrzeja 28. Cena pud. zł. 2.50. 
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Na scenie od dn. 23 
•o 29 grudnia włącznio UAR 

NA ŚWIĘTA DO 
Z A K O P A N E G O 

Udlist biorą: 
Wscia Morawska, Rena Hrynlewicsówna 
Wscis Wsrllń.ika, Lucyn* Moren, J a n u i i 
Woljsn Igo Skorsiińilci. Mssisj Ords i in. 
N a e k r a n i e Jacki* Ceoptr i Boris 
Karloff w filmie p. Ł „ D O N O V A N " 
Unia 3 1 grudnia S E N S A C J A -

W E S O Ł E K S Y L W E S T R O W Y 

Komisarz Bolesław Grzywak 
k o m e n d a n t e m C R. w Ł a s k u 

ŁÓDŹ, 29.12 — Jak sie dowiadujemy 
dotychczasowy kierownik komisariatu 
policlH państwowej w Pabianicach komi
sarz Bolesław °rzywak przeniesiony zo 
stał na stanowisko komendanta policji 
powiatowej w Łasku- Na stanowisko 
kierownika komisariatu w Pabianicach 
mianowany został dotychczasowy kie
rownik l2 komisariatu p. p. w Łodz-i poa 
komisarz Leonard Kwapisz. 

Dotychczasowy komendant powiato
wy w Łasku kom- Kupkę delegowany zo 
stal do komendy policji państwowej m. 
Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 29 grudnia. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych po poiozumieniu 
się z Ministerstwem Skarbu wyda'o okó! 
nik z dnia 23 grudnia rb. w którym dopu 
szcza możliwość pobierania wyjątkowo 
ceny wyższej aniżeli została ustabilizo
wana t. zn. 1 kgł cukru — kryształu za 

ta 1 zł. w tych miejscowościach, w któ 
rych jest to usprawiedliwione siwierdzo* 
nemi większymi kosztami przewozu ze 
składu hurtowego do detalisty, W żad
nym jednakowoż wypadku cena ta nie 
•noże przekraczać 1.05 zł. za 1 kg. 

Kosmetyka Toaletowa 
w ŁODZI, w gabinecie 

D» m e d . M. L e w i neonowej 
PIOTRKOWSKA 88 UL 143-63. 

prof . C E L I N Y S A N D L E R 
dnia 31 b m. osobiście będiie wykonywała 
sy lwes t rowa z a b i e g i up iększa jące 

zrasza sie; o wcześniejsze zamawianie godz'n 
•eny przys tępne . P o r a d y b e z p ł a t n e . 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią i wygódką. RaUogoszcz. ul. Terę 
sy 31 . przystanek Juljanów. 

TAŃCÓW towarzyskich w grupach i in 
dywklualrrie wyucza Szkoła Tańców Ka
rola Trinkhausa ul. Andrzeja 17, tel. 
207-91 • 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
zdumiewająco najważniejsze fakty życia 
tajemnej wiedzy- Udziela rad nowożeń
com Wysoka 33, oficyna. 2 piętro. 

O T O M A N Ę skrzynkowa., tapczan le 
zankę krzesła, stół biurko stoliki radio 
we tanio i na dogodnych warunkach. 
Kilińskiego 1 6 0 Przeździecki. 

TAŃCÓW nowoczesnych 1 wirowych u-
dzlela prywatnie w grupach i pojedynczo 
znany nauczyciel Henrykowski, ul. Gdań 
ska 9 Z teł. 166-93. 

NAJŁADNIEJSZĄ i najtrwalszą ondulacja 
wykonuje zakład fryzjerski Targowa 38 
Cena komplet 8 zł. apara tem elektrycz
nym lub parowym. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies mieszaniec z do
berman. Odebrać można za zw,rotean 
kosztów. Ul . Niciąrniana 1 8 m. 6. 

MASZYNĘ damską w dobrym stanic 
sprzedam zł. 80. Bałucki Rynek 9 m. 2 

SAMOTNA szuka solidną panią do duże
go pokoju z wygodami Zamenhofa 2 9 , m. 4 
w godz. od 12 — 5 . 

NERLING Artur zagubił lgitymację za
pomogową Nr. 6476 wydaną przz Fun
dusz Bezrobocia. 

PLAC z domkiem do sprzedania w Ret-
kini Wiadomość, Łódź ul. Inflancka 7 
St. Czapski 

PRZYBŁĄKAŁ się pies-wilk do odebra 
nia za zwrotem kosztów. Przejazd 38 Ro-

bowski. 

MAŁA kobietko, czy wiesz, że urzędni
cy (czki) otrzymać mog* na wypłaty 
damskie, męskie płaszcze, ubrania, swe
try, pulowery, szlafroki, pijamy. Wełnią 
ne. jedwabne, bawełniane towary, flane 
le. firanki, tiul, siatka, biały towar, to
rebki, parasolki, pończochy, skarpetki, 
obuwie, śniegowce, damska I męska bie 
lizną. Leon Rubaszkhu Kilińskiego 44. 
Najodpowiedniejsze podarunki gwiazd-
kowe. 

'DO WYNAJĘCIA mieszkania na parter:.e 
[1 I-em piętrze, Zgierska 93. 

P R Z Y J M Ę Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 3 3 , 3 5 , m. 44. 

w okresie przedświątecznym 
Łódź, 29.12 — 
Wydział Opieki Społecznej Zarządu Miej

skiego w Łodzi wydal w okresie przedświą
tecznym niezdolnym do pracy lub niemogą-
cym pracować spowodu obarczenia matemi 
dziećmi zapomogi żywnościowe 8444 rodzi
nom obejmującym 9485 osób, w tej liczbie 
1718 matkom obarczonym drobnymi dziećmi 
(5318) zapomogi pieniężne 2977 rodzi
nom, w tern 1630 matkom obarczonym dzie

ćmi (4923), zapomogi na wynajęcie mieszkań 
47 bezrobotnym rodzinom i zapomogi na wy* 
jazd do stałego miejsca zamieszkania 63 oso 
bom. 

W okresie od 1 sierpnia do 1 listopada rb. 
umieszzono w Mcjskim Zakładzie dla Niemo 
wląt 99 dzieci oraz w tym samym czasie w 
Miejskim Zakładzie dla Starców i Kalek 35 
osób. 

Rozpaczliwy czyn kupca 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów-

Łódź, 29 grudnia W. dniu wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych w mieszkaniu 
własnem w Andrzejowie odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w prawą skroń 50-
letni Aleksander Szmidt, kupiec. Denat po
niósł śmierć na miejscu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku Szmidta by 
ry niepowodzenia materjalne i wynikły z tego 
powodu rozstrój nerwowy. 

— Wczoraj rano w mieszkaniu rodziców 
przy ulicy Gołębiej 6 usiłował pozbawić się 
życia przez wypicie większej dozy jodyny 
17-letni Czesław Góralczyk. Desperata prze

wieziono na kurację do szpitala. 
— Wczoraj wieczorem na ulicy Zgierskw) 

usilowai pozbawić się życia przez wypicie Ja* 
klejś nieznanej trucizny Moszek Berger bez 
stałego miejsca zamieszkania. Przewieziono 
go na kurację do szpitala. Przyczyną samo-
bójstwa brak środków do życia. 

— Wczoraj popołudniu w mieszkaniu Szan 
kego przy ulicy Karolewskiej 16 wybuchł po-, 
żar wskutek wadliwej konstrukcji przewodu 
kominowego. Pożar ugaszony został przez 

! straż ogniową. 

Nowe cechy na odważnikach 
Po Nowym Roku kontrola. 

Właściciele zakładów handlowych o-
bowiązani są rlo końca bieżącego roku t. 
i n . do dn. 31 grudnia zgłosić w Urzę
dzie Miar 1 W»g posiadanie wagi i odważ
niki do sprawdzenia 1 zaopatrzenia tych
że w nowe cechy. Obowiązek ten doty

czy tych miar, wag i odważników noszą 

cych cechy z roku 1933, których waż
ność kończy się w roku bieżącym. Poczy 
nająć od 2 stycznia rb. nastąpi kontrola 
> Kładów i winni używania miar, wag i od 
ważiuków z cechami przedawnionemi, po 
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności 
karno - administracyjnej. 

Ratujmy dzieci łódzkie 
Ofiary z i m f a s t życzeń n o w o r o c z n y c h . 

0 gromadach 'dzieci szkolnych, Ittrtrc l-ie 
gna codziennie z Odległych dzielnic mia 
sta na kilkogodzinną wyczerpująca nau 
kę. Pamiętajmy, że przyszłość narodu 
zalety od normalnego rozwoiu fizyczne 
go l moralnego młodego pokolenia. Ra 
tujcle dzieci łódzkie, obywatele. 

Rada Szkolna Miejska w Łodzi doro 
cznym zwyczajem zwraca sie do ogółu 
obywateli miasta z gorącym apelem, abv 
zamiast życzeń noworoczny^*) składali 
w redakcjach pism ofiary nawet naj
skromniejsze, na dożywiane głodnej 
dziatwy publicznych szkół powszeJr 
nych. W dniu Nowego Roku pamięta'iny 

ŻYCIE PABJANIC. 

T ł u m zlinczował nożownika. 
Bójka w świetle latarri. — " 

został bal oficerów rezerwy koła w Pabjani* 
cach, wyznaczony na dzień 4 stycznia oras 
zabawa podoficerska rezerwistów. 

Na przechodzącego ulicą w porze wieczor
nej mieszkańca Pabjanic Drzazgę napadł me 
bezpieczny cpryszek z Juirzkowic niejaki Tyś 
ko. Wywiązała się bójka w trakcie której 
Tysko pchnął klkakrotnie nożem swego prze 
ciwnika. Słaniającym się rannym zaopieko
wali się przygodni świadkowie bójki którzy| 
rzucił się na opryszka | srodze go poturbo
wali. Dzięki niezwłocznej interwencji policji 
do dalszych awantur nie doszło. 

Tak Drzazga jak i awanturnik Tysko od
stawieni zostali w ciężkim stanie do sziptala. 

i 
GWIAZDKA NAJBIEDNIEJSZYCH. 

Dzięki dodatkowym dotacjom prezesa Ra
dy Ministrów, pomiędzy najbiedniejszych mie 
szkańców miasta rozdzelono dodatkowo na 
gwiazdkę w bonach żywnościowych na sumę 
zł. 2 tysiące. 

ODWOŁANY BAL NOWOROCZNY. 
Uchwalą władz wojskowych odwołane zo

stały wyznaczone w nadchodzącym: karna
wale wszystkie bale i zabawy wojskowe w 
całym kraju. W związku z tern odwołany 
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S e n s a c j a Ul 
Najweielszy i najsympatycznlejazy 

WESOŁEK 
połączony z z a b a w ą . 

URZĄDZAJĄ ARTYŚCI TEATRU JAR 
we wtorek 31. Xl i 1936 r. 

Bufet tani na miejscu pod kier. L Dą-
browieza. — Tanee do rana. — Orkie
stra powiększona pod dyr. S. Pietruszki 
UWAGA i moc nitspo <zlanek. Konkurs na naj-
pi (kni t j» tą damska, notkę ' wteif innych emocji 

Początek o goiła wiece. 

ZAKŁÓCENIE SPOKOJU I KRADZIEŻ GĘSI. 

Krzyżewski Stanisław, zamieszkały w Pa-
bja"nlach przy ul. Żeromskiego U awanturo
wał się na ulicy za co spisano mu protokół 
policyjny. 

Szmutowi Frydmanowi z ul. Poprzecznej 
10 nieznani sprawcy skradli kilka sztuk 
gęsi. 

K O M U N I K A T 

WAGONS-LITSI COOK, 
P i o t r k o w s k a 68, te l . 170 77 

BIB 
z ł . 2 2 . 5 0 

Sylwester w Krynicy 
• d j a z d 30 g r u d n i a 

U l g o w e b le ty do 

Paryża i BruKseli 
P a s z p o r t y u l g o w e d o 

Anglii, Łotwy i Estonji 
P r z e j a z d y 

do Ameryki 
okrętem „ P i ł s u d s k i ' 
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Jadzie — to erotomanki, 

ale wychodzą zamąż z rozsądku. 
IMIONA, i CHARAKTER. 

Jacek. — Inteligencja żywa, wrodzona. Du 
2 0 logiki. Usposobienie bardzo miłe. Natura 
szczera, otwarta. Tendencja do egoizmu. — 
Zdolności malarskie. Uczuciowość s ;lna, ale 
zmienna — potrafi sugerować sobie uczucie 

Jadwiga. — Dużo zdrowego rozsądku. U-
rrrysłość frapująca, błyskotliwa inteligencja. 
Dużo stanowczości. Charakter niezawisły, 
*amknicta w sobie. Najczęściej erotomanka, 
wychodzi jednak zaunąż z rozsądku. Egoist
ka, stosunek do otoczenia nieprzychylny, 
czasem wręcz wrogi. Przyjaźnie odnosi się 
tylko do tych, którzy Ją wielbią. 

Jakób. — Entuzjasta, przystosowuje się 
łatwo i chętnie do warurUkAw, jakie mu stwa 
r«a życie. Cieszy się ogólną sympatią, jest 
mężny i interesuje się zagadnieniami spoie-
cznemi. Ma ujmujący sposób bycia. Zawsze 
swoim ideałom, jes* wierny także w przyjaź 
ni i miłości. 

Jan (Chrzciciel). — To, co się nazywa, 
człowiek rzeczowy. Duża spostrzegawczość, 
szybkość orjentacji, zdolność przekonywa
nia Inroych, a nawet narzucania swego zda
nia. Pozatem jest pracowity Inteligentny wro 
dzona uczciwość, nie wiedzie mu się zbyt 

J)JO w sprawach fUansowych, a to dzięki te-
™iu, że zanadto wtajemnicza ludzi w swoje 
sprawy — xbytek otwartości przynosi mu 

wiele szkody, 
Kocnilwy — jest oszukiwany przez koble 

' ty- Jego sscsęśliwy dzień to czwartek. 
Jan (Kanty). — Człowiek Interesu, bar

dzo rzutki, bystry, szybko sobie wyrabia 
8?d o innych. Bardzo ekspansywny, zdoby
wa sobie stanowisiko kierownicze Jest dow 
cipiry ze skłonnością do złośliwości. Jest po 
^tem niefrasobliwy, lekkomyślny, rorzutny,, 
"dolny do podstępu. Wylkawije dużą stałość 
w zakresie przekonań politycznych. Nie Jest 
"czuciowy, żeni się z rozsądku, małżeństwo 
nie przwosi mu szczęścia. 

Jan (Nepomucen). — Urodzony omptyml-
*ta, nie przejmuje się niczem zbyt głęboko, 
nieopanowany. Posiada dużo silnej woli, ale 
tylko jeśli chodzi o upieranie się przy czemś 
h" natomiast brak mu tej woli do spełnienia 
Jakiegoś zamierzenia, Jest miły, sympatycz
ny, otwarty, posiada dużo dezyrrwoltury. Nie 
brak mu zarozumiałości. W dziedzinie senty 
lentu — bardzo nierówny, często erotoman. 

Jan (w oteju). — Usposobienie łagodne, 
tharakter z gruntu dobry, człowiek budzący 

^ p u r f a n i e . Duża pracowitość, mało inicjaty
wy, braik rozmachu syclowego. Uczy się z 
trudnością, ale za to czego nauczył się, po
trafi zużytkować. Ulega łatwo wpływom. 
Wykazuje dużo serca — znajduje szczęście 
w małżeństwie. 

Janina. — Przy średnich zdolnościach, bar 
d zo duży pęd, do zdobywania wiedzy. Uczy 
sflę bardzo chętnie, jest pracowita, posiada 
zdobytą inteligencję. Charakter nierówny, 
nieobliczalny, duża sentymentalność, kochli-
wość, skłonność do histerji. Ma specjalne 
zamiłowanie do poezji i fllozofji. Bardzo pra 
gnie wyjść zamąż, ale jeśli nie zdoła uczy
nić tego dość wcześnie — grozi jej życie sa 
motne. Zdradza jaknajlepsze chęci bo 
jest dobrą i kochającą żoną 1 matką. 

Janusz. — Zdolny, Inteligentny niezbyt jed 
nak pracowity. Z trudnością zdobywa się na 
jakąś decyzję, na jalkieś posunięcie. Zasadni 
czo nie jest złym człowiekiem, ale jest ego 
lstą, neurastenikiem i posiada skłonność do 

plotek. Jest uczuciowy i przywiązuje się bar 
dzo do kochanej kobiety. Ma skłonność do 
gruźlicy. Pomyślny dla niego miesiąc — l i 
piec. 

Jarosław. — Dużo dowcipu, łatwość w 
przyswajaniu sobie wiadomości. Dużo pew
ności siebie, co mu ułatwia karjerę. Wola b. 
słaba, skłonność do elkstrawagancyj. Wszech 
stronność jego umysłu i uzdolnień pozwala 
mu zrobić karjerę zarówno artystyczną, jak 
i w dziedzinie techniki lub medycyny. Jego 
strrwa uczuciowa Jest dziwna i bardzo skom 
p" ina. 

;. — Umysł lotny, giętki, praktyczny. 
Ba.uzo rzeczowy, nagina się łatwo do sytu 
acji i warunków w jakich się znajduje. Sta
nowczy, przezorny, bardzo nieufny i oszczęd 
ny. Potrafi być bezwzględny i złośliwy. Ty 
powy okaz męskiego egoizmu. Pozatem ma 
duże zalety towarzyskie, potrafi być miły i 
jest bardzo lubiany przez kobiety. Często 
zmienia jednak objekt swoich zainteresowań. 
Mimo tej niestałości w dziedzinie sentymen 
..tu — jest bardzo przywiązany do rodziny. 

Joanna. — Umysł demagogiczny. Silna wo 
la, zawziętość. Posiada dużo zainteresowań, 
bardzo poważnych. Ma jednak skłonność do 
zbytniego dramatyzowania sytuaoyj 1 utrud
niania sobie życia. Skryta, kłamliwa, charak 
ter bardzo skomplikowany. Wychodzi wcze 
śnie zamąż. Lata parzyste są cUa niej szczę 
śliwę. 

Jo?anta. — Silna, wytrwała wobec przeciw 

ności życiowych. Posiada specjalny dar pro 
wadzenia rozmowy, jest ogólnie podziwiana 
że szlachetną, miła. Posiada dużo miłości wła 
snej. Jest wierna, jej uczucia są stałe i rozu 
mne. 

Józef (ina) — Silna wola i energja. Natu 
ra refleksyjna, usposobienie nierówne, spo
kojne. Silnie rozwinięta miłość własna, du
żo ambicji. Poczucie humoru, dużo pogody, 
Bardzo oszczędny. Pęd do zrobienia karjery, 
d*o wybicia się. O ile wykazuje wiele uzdol 
nień na stanowisku kierowniczem, o tyle na 
stanowisku podrzędnem wykazuje wybitny 
wstręt do pracy. O ile nie wiedzie mu się ła 
two, staje się mizantropem. Charakter ma 
jednalk prawy, skłonny do porywów. Powi
nien poświęcić się medycynie. Może jedno
cześnie kochać kilka kobiet, zazwyczaj roz 
wodzi się. 

Julja (n) . — Inteligencja praktyczna. Wo
la zdecydowana. Charakter pozytywny, szyb 
kość orjentacji. Zbyt duże mniemanie o so
bie przeszkadza w osiągnięciu celu. Niechaj 
się strzeże zatargu z człowiekiem ułomnym. 

Justyna. — Umysł twórczy. Jest kapryśna i 
lubi być niezależna. Posiada wysoikie aspira 
cje 1 dużo ambicji. Energiczna, aktywna, od 
waina, ale jednocześnie beztroska i lekko
myślna. Serce bierze zawsze przewagę nad 
rozsądkiem. Jej ustosunkowania się do miło 
ści sprawi, że czeka ją raczej wolny związek 
niż małżeństwo. 

w Miii par 
Aksamitna kamelja w ćwiartce cielęciny. 

Potworna rzeka mrówek 
NIEBEZPIECZNA EHfPE D1TC|A* 
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Straszliwą przygodę przeżyła w dżunglach 
nad Amazonką ekspedycja naukowa która za 
puściła się tam w celu badań nad życiem pta 
ków. Dotarłszy w głąb puszczy ekspedycja 
podzieliła się na dwie części, które miały dwo 
ma różnemi szlakami przejść ogromny szmat 
dziewiczego lasu i spotkać się po trzech mle 
slącach na drugim końcu puszczy. 

Ta część ekspedycji którą prowadził sam 
kierownik, doszła rzeczywiście po trzech mle 
slącach do punkiu spotkania Natomiast drugi 
ojdzlaf nie zjawił się. Po tygodniu oczeklwa 
nia kierownik udał się ze swoimi ludźmi w 
kierunku 7. którego mieli nadejść spóźniający 
się członkowie wyprawy. W pierwszych — 
dniach przedzierania się przez dżunglę nic 
spotkano nic podejrzanego 

Dopiero po wielodniowych uciążliwych mar 
szach natknięto się 

na straszliwy dramat, 
którego nie wymyśliłaby najbudniejsza fan 

tazja. Przed ekspedycją wyrosła nagle wśród 
bujnej roślinności podzwrotnikowej szeroka 
aloja, pozbawiona choćby jednego zdźbla t n 
wy. Tylko wysokie drzewa sterczały samot
nie na tej .wyplewionoj" z wszelkiej roślin 
ności przeręby. 

Kierownik ekspedycji zorjentował się, że to 
okropne spustoszenie jest dziełem olbrzymich 
mrówek wędrownych, które z tajemniczej — 
przyczyny ruszyły ze swoich gniazd w poszukl 
wanlu nowych ?ledzib. Tego samego dnia od 
kryła ekspedycja szereg takich mrówczych 

szlaków, świadczących, że wszystkie groma 
dy mrówek z tego obszaru popchnięte zagad 
kową silą znajdują się w drodze i niszczą do 
korzenia wszystko co spotkają na swojej dro 
dzc. 

Członkowie ekspedycji zrozumieli niebezpie 
czeństwo. grożące kolegom, którzy mich na 
dejść właśnie stamtąd dokąd 

Członkowie ekspedycji zrozumieli niebez
pieczeństwo grożące kolegom, którzy mieli na 
dejść właśnie stamtąd, dokąd 

powędrowały mrówki 
Następnego dnia spotkano jednego z Indyjs 

kich tragarzy drugiego oddziału. Człowiek ten 
wlókł się prawie nieprzytomny. Gdy go odrafo 
wano opowiedział, że jego oddział został na 
gle napadnięty przez miljardy mrówek, które 
błyskawicznie pożarły całe wyekwipowanie i 
zbiory naukowe Członkowie oddziału rozbie 
pli c''ę naoślep ledwie ratując życie. 

W następnych kilku dniach odnaleziono z 
wyjątkiem dwóch tragarzy wszystkich ludzi z 
rozproszonego oddziału, napóf żywych z gto 
du i obłędnego strachu. Kierownik tej części 
ekspedycji opowiedział, że gdy w czasie po 
stoju udało mu się zbliżvć niepostrzeżenie 

do rodziny jaguarów 
którą chciał sfotografować, by* 'wiadkiem 

napadu mrówek na te zwierzęta, jakie zostały 
wprost żywcem zjedzone. Równocześnie rozle 
gły się w całej okolicy; przeraźliwe <ir*y tM. 
nych zwierząt które w szalonem tempie rzu
cały się do ucieczki przed potopem atakują-

Jedna z szesnastu wind! Lśniąca, prze-i 
wiewna ażurowa i lustrzana. Na to wysokie 
piętro jedzie cały świat kobiecy Berlina z to
rebkami ceratowemi, z siatkami sznurkowe-
mi i płóciennemi woreczkami z napisem: „Do
brego apetytu!" 

Kache'J Tak. 'Jedziemy do hal targowych 
na siódmem piętrze. Omyłka? Salon... Na ścla 
nach fryzy... Nie. To właśnie hale domu to
warowego Ka - De - We. 

Jesteśmy już wysoko ponad dachami Ber
lina, więc sionce zagląda nam w oczy I za 
oknami błękitnieje niebo wielkiemi płatami. 
Na flr błękitu bieleią blaty marmurowych sto
łów, kafle ścian, nosadzek 1 fartuchy „vcr-
kauferinen". Jest biało i aż 

poetycznie czysto. 
W przezroczystej wodzie olbrzymich ak

wariów pływaią ryby. Na sitach olbrzymich 
! blatów stołowych czerwienieje, różowieje I 
bieleje mięso wołowe, cielęce, wieprzowe i 
drób W szklanych przegrodach barwi się 
martwa natura godna pendzla malarza: jabł
ka. ananasv. n^marańcze, banany. Obok" ja
rzyny: fiołkowa kapusta, różowy rabarba r. 
czerwone pomidory, zielona brukselka. W 
przezroczystych opakowaniach: kasza bieleje 
ink nerly I złoci się makaron, poskręcany w 
loki. Poezja! 

Na ścianach ilustracje: Zbiór bananów w 
koloniach. Orka w Westfaljl. Winobranie w 
Nadrenji... 

Rozbawiony Paryż miewa szalone pomy
sły. Umie się bawić równie dobrze w pierws-o 
rzędnych restauracjach I musie - hallach, jak 

i w trzeciorzędnysh oberżach czy apaszow
skich spelunkach. Rozbawiony Paryż umie 
wieczór Sylwestrowy, rozpoczęty na balu re
prezentacyjnym, zakończyć ekstrawagancko 
na bulwarach czy w „Halles Centrales". 

Olbrzymie ponure i milczące za dnia hale 
paryskie, w nocy otwierają swe podwoje, roz 
błyskując światłem i ruchem rozwożonych na 
cały Paryż jarzyn, mięsa, ryb I owoców. —1 
Wielka hurtownia wr t gorączkową, 

mrówczą pracą. 
W noc Sylwestrową chęć wrażeń unosi 

pary-anina do tego targowiska pełnego otu
lonych w swetry i chusty „vendeuses'\ pew
nego czerwonych, zmarzłych twarzy i rak, 
wesołych uwag biegnących tragarzy i nawo-
ływań. Wesoły paryżanin wnosi do tego sie
dliska pracy w noc Sylwestrową śmiech, za
bawę 1 śoiew. 

Więc obok stosu kalafjorów, czerwonej 
marchwł i pierzastej sałaty — pan w przekrzy 
wionym nabakier cylindrze śpiewać będzie? 
„Je suis dans tes bras si petiteeee..." Wiec 
obok wózka relnego langustów, ostryg i śl i
maków, będzie zawrotnie walcowała para w 
bibułkowych kapeluszach. Więc... deptać bę
dą po brudnych liściach kapusty złote panto
felki na brylantowych obcasikach, a ukryta 
za stosem pomarańcz, bananów 1 ananasów 
parka — całować się będzie z kompletną nte-
świetnością miejsca 1 czasu. 

Więc... w ogromną ćwiartkę ok rwawion3 j 
cielęciny wpinać będą rozbawione, maleńkie, 
wymanictirowane raczki... aksamitna kamelję 
o srebrnych liściach", 

Ż y c z e n i a n o w o r o c z n e 
part domu. 

Na dnie naszych rodzin mieszkaliśmy „tam a tam". Okazuje sl<8 
nych szaf. szuflad, bibliotek, kasetek | wówczas, że nie s o ^ l s m y 
piętrzą si« pokłady — kwitów skarbo 
wych wypierając wszystko inne. 

. W U " wx/UO, **w «»• ~- » w —-
1 od „psa" za 4-ty kwartał. W roku tym 
a tym", wynosił on około 10-ciu złotych. 

Gdy spytaliśmy jednej ze znajo
mych, co przechowuje w skrytce antycz
nego biurka — to okazało się. i e właś
nie — kwity i rachunki. 

Za „gaz", elektryczność, podatek lo 
katorski i tp. itp. — istne pokłady z któ 
rych odkrywkę robi sie wówczas, gdy 
np. zjawi sie niespodzianie obcy pan i 
zamiast, jak tego oczekujemy, wycią
gnąć mydto lub papier listowy na sprze 
daż. zacznie w ten sposób: 

— Pani nazywa sie tak a tak? C z ter 
naście lat temu zamieszkiwała pani ja 
ko nnnna pod nazwiskiem tem a tem, w 
mieście tem a tem. przy ulicy tei a tej, 
mieszkanie pod numerem tvm a tym? 

Zgadza sie. Niestety *— nie możemy 
7 i n r 7 e c z v ć . że w roku „ tym a tym", 

cyćh owadów. 
Cż ikowie ekspedycji wiedzeni instynktem 

rozbiegli się i wdrapali się na wysokie drzewa 
I patrząc w najwyższem przerażeniu >'• : > ' 
[stóp przewala się potworna rzeka mróweic, 
nieraz wysoka na metr. Z wyekwipowania 
ekspedycji tiie pozostało po chwili ani śladu. 
Po przejściu mrówek ludzie w popłochu poje 
dyńczo uciekli i byliby zginęli z głodu gdyby 

'nie pomoc pozostałej części wyprawy. 

lecz w międzyczasie pięknie podrósł da 
sumy złotych trzydziestu dziewięciu-

Przewertowaliśmy wszystko doi 
kładnie no i... zapłaciliśmy. Od*nd je
dnak składamy wszystkie kwi ty we-« 
dług dat. lat, rodzajów mamv skoro
widz, katalog, przewodnik. Słowem spo
dziewamy sie, źe moim wnukom nie 
zamkną kiedyś np. gazomierza zato, że : 

ich lekkomyślna babcia nie schowała . 
kwitu 

przed lat 45-ciu. 
Są tacy, którzy ubezpieczają swe ko 1 

lekcje kwitów od pożaru, powodzi, kra J 

dzieży twierdząc, iż należy je uważać j 
raczej za papiery wartościowe, wysoko i 
„oprocentowane"., 

Z Nowym Rokiem zatem. gdv wielu 
z pomiędzy nas będzie miało okazja 

obchodzenia jubileuszu pierwszego kw i 
tu podwaliny tej jedynej w swoim ro
dzaju b !bitoteki red zinnei zgłaszamy 

nasz postulat, by został również ustalony 
termin ważności kwitów za opłacane ra' 
chunki — np- 2—4 lat maksymalnie — 
tak by każda gospodyni domu, po tym 
terminie mogła usuwać bez obawy, ' a - » 
ko nieprzedstawiające już dla nikogo 
żadnei wartości świstki papieru. 

T E R A M O N D w | GUY DE 

CZŁOWIEK 
L W CZARNYCH OKULARACH 

STRESZCZENIE: 
W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. D r o S t 
Pfzed sędzia śledczym zeznał, że miał wldze 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
W ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zglosrł 
się do niego baron Plucie, którego ojciec zo 
stal zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona PlUcka przybył hrabia Awazo-
H - Vi scoza, reprezentant maharadży indyj
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
vvartoścl 2 miljonów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War
szawa. Dwal bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili dostać się do kasy 
Hrabia Viscoza bvł też bandytą, który chciał 
°Rrabić barona Plflcka. 

Drost przybył do. hrabiego Yiscozy i za 

P O W I E Ś Ć U 

rzucił my, że jest morde.cą pan Tonkery. 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
„Hrabia" przy pomocy służącego zamknął 
Dod Warszawę Tam został zawiadomiony 
przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swei kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli
ny Młynaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rehdez-vous. 

Tamten skinął głową potakująco, ade 
rówmoczieśnie ironicznie. 

— Pan pozwoli sobie powiedzieć — 
ciągnął hrabia dalej — że mam po temu 
inne powody, niż te, które pan zna. Je
steśmy jednak ludźmji, znającymi .war 

tość słów. Załatwimy te sprawę oczvwi 
ście lofclnie? Kupując od pana ten dia
ment, kupuje również pańskie milczenie 
nieprawdaż? . 

— Panie drogi — odparł żywo Ana
tol, jakgdyby podobna wątpliwość była 
zaraza dila niego- — Nie należę do rzę
du tych, którzy zdradzają cudza tajem
nice! 

Zdejmował właśnie z palca pierścio 
nek. gdy nagle odezwał sie dzwonek u 
drzwi wejściowych. 

— Nam! — krzyknął hrabia- — Idź 
spławić tego intruza! 

Po chwili jednak Hindus powrócił do 
gabinetu. Jego twarz, wykrzywiona ja
kimś dziwnym grymasem, wyobrażała 
wielkie przerażenie. 

— To on!.-. — wykrztusił- — Czło
wiek w czarnych okularach!-.. Żywy!..-

— Lucjan Drost! — wykrzyknął hra 
bia. niemniej przerażony. 

Ale Nam, podszedł tymczasem do 
okna, dodał-

— 1 policja razem z nim! 
— Policja? — powtórzył Anatol, któ 

ry nic nie rozumiał, co sie działo. 
—• Nie mylę się— Proszę spojrzeć— 

le wszystkie typy, co się tu kręcą, to taj 
na policja.-. Czekają na czyjś rozkaz, 
aby wejść tu do nas..-

— Uciekajmy! — wrzasnął hrabia. 
<= Nic podobnego — odparł Nam z 

przypływającą energją. — Uciekać, to 
przyznać się do winy— Hrabia Abazolr 
Viscosa musi stawić czoła burzy! Musi
my walczyć do ostatniej chwili!.-. Nigdy 
nie można pnzewidzieć. iaki będzie re-
zultat walki-.. Ważne jest tymczasem tyl 
ko to — dedał, zwracając sic w stronę 
Anatola — abv Dan zniknął stąd lak 
najprędzej razem ze znaczonym dia
mentem. 

— Bardzo chętnie — odparł tamten, 
gdyż nie miał najmniejsz- ochoty spotkać 
się z policją. — Ale którędy? Domyśla
cie się chyba że dom jest ze wszystkich 
stron obstawiony! A chować sie tutaj 
dr. jakiejś szafy też niema najmniejszego 
sensu, bo jak tu przyjdą, przeszukają 
przecież całe mieszkanie— ' 

— Chwileczkę! — krzyknął Nam. 

Wyjmując pęk kluczy z biurka hrabie 
go. otworzył kase ogniotrwała-

— Niech pan tam wejdzie*— rzekł.— 
Dno nie jest jeszcze wstawione, a sąsie 
dnie mieszkanie też jest jeszcze puste. 
Tam nikt nie będzie pana szukał. Wydo 
stanie sie pan stamtąd w jakiś sposób, 
gdy minie niebezpieczeństwo-

— Znam dobrze teren! — -wykrzy
knął Anatol, wykonując szybko i spraw 
nie zalecony sposób ucieczki. — W każ
dym razie możecie na mnie liczyć, — 
dodał, znikając w czeluściach kasy. — 
.Cokolwiek sie stanie, nie zdradzę was! 

— Psiakrew! — skrzywił się Nam,' 
zamykając kasę. — Szkoda, żeśmy jej 
me kazali naprawić. Pozbylibyśmy się 
nazawsze tego ptaszka! No. ale teraz 
wprowadzę tego Drosta- Zobaczymy, 
czego on od nas chce. 

Młodzieniec wszedł do pokoju spokój 
ny i rezolutny- Niósł pod pacha skrzyń -

kę. którą postawił na biurku. Potem sta 
nął na środku pokoju przed fotelem hra 
biego, skrzyżował ręce i rzekł z nacis" 
k:em : 

— Teraz sie rozprawi..-
Ale nie dokończyt. 
Nam podkradł sie za nim aż do 

skrzynki, i zdecydowanym ruchem wsu 
nął nóż pod wieko i nacisnął z całej 
siły. 

Natychmiast nastąpił ogłuszający w y 
buch, który zatrząsł całym domem i 
sprawił, źe nawet w sąsiednich domach 
wyleciały szyby z okien-

Gdy w kilka minut później policja z 
sędzią Karnowskim wkroczyła do gabi" 
netu, zastała t y l k 0 doszczętnie zmasa
krowane trzy ciała ludzkie-

Było to wszystko, co pozostało z hra 
biego AbazoIi-Viscosy. z Hindusa Nama 
i z Lucjana Drosta, pierwszego człowie . 
ka. któremu darra była nadludzka_ moc 
widzenia poprzez ściany-/ 

\ 
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MROZ WRObiEH WYSTAW. 
SKUTECZNE D Z I A Ł * N * E M I E S Z A N K I * 

Gdy ponawia się pierwszy większy 
mróz, staw się znowu aktualne bardzo 
ważne dla właściciela sklepu pytanie: 
Jak uilironić szyby okien wystawo
wych przed zamarzaniem. 

Wiele z środków zaradczych, stoso
wanych dotąd, nie zawsze osiaea sku
tek zamierzony. A zwłaszcza środki che 
miczne, na dłuższą metę nie odpowiada 
ją stawianym im wymaganiom. Wobec 
tego postarano się o stworzenie urzą
dzeń nagrzewających okna wystawowe, 
które z dodatnim wynikiem zapobiegają 
aby przez zamarzniecie szyby, wartość 
propagandowa dekoracji okienne! nfie sta 
la sie iluzoryczna. 

go, aby zapobiec, żeby przy,zbyt silnem 
nagrzaniu sklepu cieple powietrze z wne 
trza sklepu docierało do szvbv okna. 

Kto posiada odpowiednie środki ku 
temu, może pozwolić sobie na to. abv za 
instalować elektryczny grzejnik w for
mie rury, zapobiegający zamarzaniu szy 
by. Rura grzejnikowa musi pod podło
gą okna wystawowego *ak bvć umSesz 
czona, że wpływające z zewnątrz po
wietrze ociera się o rurę \ w ten sposób 
ogrzewa. Powstające w ten sposób po
wietrze suche, uniemożliwia osiadanie 
sie wilgoci na szybie oraz późniejsze jej 
zamarzanie. 

Aby ogrzane powietrze znowu z wnę 
Pierwsza zasada zmierzającą do do-.trza okna odpłynęło, nalety również w 

Statecznej ochrony przeciw zamarzaniu 
szyb. Jest postaranie sie o to, aby do 
.wnętrza okna wystawowego dopływało 

regularnie świeże powietrze 
ta 1 również regularnie z niego odpływało, 
r.i Uzyskać motna to w'ten sposób, is o ile 
m Jylko to możliwe, w dclnel ramie okna 
; i ) umieści się otwory wentylacyjne, po-, 

li* kryte cienka cynkową gatza drucianą, 
która uniemożliwia wtargniecie kurzu 1 

<o brudu do wnętrza okna. W anafloglczne 
otwory należy zaopatrzyć górna ramę 

ro okienna. • ff «* v 
f Otwory te umożliwiają stała cyrkula 
v<jdje powietrza świętego we wnętrza 

'"•z okna wystawowego- Otwory same win 
'dny w drzewie być wycięte skośnie, aby 
•e tern przypływ i odpływ powietrza uła

twić- Często w górnej części okien napo 
stykane skrzydła odwietrzające. nie z*w 
;h sze spełniają zadanie swe celowo- Nie 

osiąga się niemi zresztą nic więcej. Jak 
"fl.wentytocję, która uzyska* można rów-
'tniet opisanemi otworami- Skrzydełka te 

^ ;eo i!e nie są bardzo dokładnie uszczejnlo 
ne, ułatwiają wybitnie dostęp kurzu, bru 

idu a nawet deszczu do wnętrza okna. 
Stworzona w ten sposób wentylacja 

'rńe wystarcza Jednak, abv uchronić szy 
9 b e od możliwości zamarzamła- Kmie-

.czne do tego Jest. Jeszcze szczelne 
zamykanie obwódki okna wysiawowe-l 

;IA 

P r i y g r y p i e , zapa len iu osk rze l i , rą -
.popaleniu m i g d a ł k ó w , ka tarze szczy tów p ł u c , 
'I taka ta rżeniu nosa, ga rdz i e l i i k r t a n i , cho -
• r o b a c h usznych i o c z n y c h pamiętać na leży , 

tby żo łądek i k iszk i b y ł y d o k ł a d n i e prze
c z y s z c z o n e przez użyc ie na tu ra lne j w o d y 

Jorzk ie j F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A . Z a -
ecana przez lekarzy . 

górnej ramie okna przewidzieć Już'wy
żej opisane otwory wentylacyjne- ; 

Specjalne urządzenie umożliwia sto 
pnlcwamie temperatury, która dzięki te
mu można dostosować do temperatury 
wnętrza sklepowego- Dzięki minimalne 
mu zużyciu prądu, amortyzuje sie zaln 
stalowanie opisanej rury grzejnikowej 
niezmiernie szybko- — 

Zazwyczaj wystarcza bardzo krótki 
przeciąg czasu aby uzyskać zupełnie 
czystą powierzchnię szyby. W każdym 
razie należy ostrzec przed użyciem pło
mieni gazowych wzgl- spirytusowych 
do odtajarria szyłby. Pominąwszy wvso 
kfie niebezpieczeństwo wywołania poża 
ro w wnętrzu okna. mote sie w dodatku 
zdarzyć, źe przy bardzo silnym mrozie 
szyba poprostu pęknie. 

Zamarzaniu podlegają również szyby 
w gablotkach, I w tym wypadku istnieją 
środki i sposoby, abv zamarzaniu zapo 
biegać. Najlepszym sposobem jest je
dnak bezsprzecznie także i tu. Jak przy 
ditzem oknie wystawowem, 

ogrzewanie elektryczne. 
Ody to niemożliwe, należy gablotkę po 
prostu zaopatrz, w otwory przewietrza 
toce. 
Zdarta się jednak caestokroA że wsku 

tek niedopatrzenia, albo bardzo nasrle po 
•hwiającego się silnego mrozu, szyba w 
oknie wystawowem zamarznie i staje 
się konieczne odtajanie jej. Jest to pro
blem odrębny, sprawiający ka*demu 
właścicielowi sklepu niemało kłopotu-
Czysto mechanicznemi środkami nie o-
siągnie się wiele, a wszelkiego rodzaju 
grzejniki przynoszą z sobą to niebezpie 
czeństwo. że w razie zbytniego zbliże
nia ich do szyby, mogą spowodować jej 
pękniecie. 

W takich wypadkach oddają najlep
sze usługi 

środki chemiczne* 
Mieszanina wody z gliceryną, wraz z do 
datkiem kilku łyżek stołowych soli ku
chennej uzyskać można wprost zdumie 
wające wyniki- Odyby jednak celem od 
tajenia, posługiwano sSę elektryczneml 
itp. grzejnikami, należy baczyć na to, 
aby nagrzewanie odbywało się zupełnie 
stopniowo- Nie da się silnem nagrzewa
niem kwiatki lodowe usunąć momen
talnie. . f 

Wkońcu należy zwrócić na Jeszcze 
Jedno uwagę: W ogólności narzeka każ 
dv właściciel sklepu, że poprzez wzorzy 
ste desenia, utworzone przez mróz na 
szybach, nie widać wystawionych towa 
irów. A czvbv np. m1e moAna spróbować 
aby to zło, które z konieczności przyjfoć 
musimy, uczynić dla siebie nawet noży 
tecznem? 

Byłoby naprawdę ciekawym ekspery 
mentem, poczynienie prób celem ostro
żnego odtajanla szyby tak, abv dokoła 
niej pozostała ramka z możnych kwia
tów, które przez to znajdującym sie po
za nią towarom nadadzą odrębny urok?, 
Do takiego odtajania należałoby orzystą 
pić z dużą ostrożnością, a czy odbędzie 
się to środkami chemiczneml wzgl. me 
chanlcznemi, Jest obc/Jetne. Najracjonal-
niejszy sposób wskaże praktyka i do
świadczenie. , 

Jedno pozostanie nienaruszalne: Do 
walki z najgroźniejszym wrogiem okien 
wystawowych', Jakim jest mróz należy 

raystąpić tylko z środkami flobremi. |D^£^tap 

Tuder$e6e Swfmana 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszen iem do d o m u 
P r e n u m e r a t ę samawiać można o d każdego 

dn ia m ies iąca . 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lob Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 

JUŻ CZAS NAJWYŻSZY, żeby Pan za
czął zarabiać, pomimo kryzysu 1 Artykuły 
karnawałowe zimowe i codziennego użyt 
ku ! Wytwórnia „Nowości Praktyczne", 
Warszawa, Złota 37. 

C H O R E N E R K I 
T o zepsute f i l t ry o r g a n i z m u 
Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle 
przeiiltrowany, wpływając przez to na za
trucie organizmu wskutek niewydalania zeń 
szkodliwych substancyj. 

Zioja Magistra Wolskiego „Uro sa» zawie
rające rzadką roślinę indyjską Ortosiphoniae 
o własnościach moczopędnych i dezynfekcyj
nych pobudzają nerki do prawidłowego dzia 
łania. Stosują się przy cierpieniach nerek, mie 
dniczck nerkowych, pęcherza i wszelkich do 
legliwościach dróg moczowych. 

Zioła ze znak. ochr. „Urosa" d 0 nabycia w 
aptekach i drogerjach (składach aptecznycn) 
Wytwórnia Magistr E. Wolski, Warszawa 
Złota 14, m. 1. 

\ V i . . - : . -

ch da) , 
z a w s i . 

r » „ . _ _ _ _ x x i Tylko nisza f l rrai . •giTituja.ci od r. 1900 1 posiadająca tyiląoe listów dilekcaynny 
B a C S f l O S C i rękojmie solidnego wykomals zamówlepia: Kto raz u nai kupi — będzie kupował 

Sensacyjny w y n a l a z e k 1 9 3 5 r.I! ArM^otworem^oćin^m'""^^^^ 
melaloweml kulkami lub trutem do. 
ptactwa, pięknie oksydowany, płaski 
.Mubls", f y i t . .Sportowy", lapewnls 
całkowite bezpieczeństwo osobiste. 
Automat ttn Hanowi prawdziwa, r iwr 
laeje « dziedzinie fabrykacji bron 
Wyrzuca l i m ( l i zy po każdym w\ 
strzale I antomatycsnla się repitui< 
i patrz rysunek). Wykonany Jesl luk-
ausowo o precyzyjnej konstrukcji, nit 
z i e l n i się, nt* psulł I mota i tu iyć 
ns dłucie l i t i . Huk otłuizający 
Nadaje sie do obrony mltszkiA, dia 
pp. lutomoblllatów, Inkaaentów 1 U d. 
Cena tylko i ł 7,35. 2 l i t 14 ( I . Sitka 
kul . F l o b i r f i ł . S.68. Sieiotke do — 
czyszczeni! lufy dodajemy darmo. wr —mmwmrF 

K h J S S S Jen.Przedst. „ M O N T R E " Warszawa, PI. Napoleona .kr. 827» 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY. 
K o m u n i k a c j a m o t o r o w a . 

Ł O D Z F A B R Y C Z N A , O D J A Z D D O 
W A R S Z A W Y 

7.20, 15.50, 19.18. 

O d j a z d z Ł o d z i - F a b r . 

0.20 do Koluszek, poł. z Krakowem 
Zakopanem. Krynica 1 Zwar
doniem od 22,12 do 1,3 35 r. 

1.48 do Koluszek, pol. z Warszawą 
i Lwowem, 

6.05 do Koluszek Slotwin 1 Toma
szowa 7,26 do Koluszek 

8,00 do Warszawy i Katowic 
8.10 do Widzewa 

• K),30 do Koluszek, Wadszawy, Kra-
; v i k o w a 1 Katowic 

12,30 do Koluszek, 
13.20 do Koluszek (w dni robocze). 
14,15 do Koluszek 
15-13 do Koluszek, po?, z Warsza-

fK4* wą i Skarżyskiem 15,26 do 
PW Skarżyska. 

16.20 do Koluszek w dni rob. 
17.25 do Kc iszek, Warszawy. 
18.00 do Ko;uszek. pol. na Kraków 

Katowice. * 
18,40 do Koluszek (roboczy). 
19.25 do Koluszek. 
20,45 do Koluszek p. na Warszawę 
21.14 do Koluszek, d . na Warszawę 
23,00 do Zakopanego od dn. 22—12 

do 1—3. 

O d j a z d z Ł o d z i - K a l . 
8,07 do Koluszek, Krakowa i Kato

wic. 
21,18 bezpośr. do Lwowa. 

,W kierunku na Kutno, War 
szawę, Płock Włocławek, Cie 
chocinek, Toruń. Bydgoszcz^ 
Gdynię 1 Poznań. 

7,38 do Weyherowa bezpośredni 
9.27 do Kutna (Odynla i Poznań). 
9,45 do Głowna do 9.II 36 świątecz. 
12.00 połączenie z Nord-Expressem 

w Kutnie. 
14.00 do Zgierza, Grotnik i Ozor< 

kowa (szkolny) 
15,40 bezp. do Bydgoszczy. (Odynla) 
19,35 Grotnlki. Ozorków, 
22,10 bezp. do^J^d^jnl,. 

W kierunku Warszawy 
6.16 do Warszawy 
12,31 do Warszawy. 
14,15 do Głowna (szkolny, 
16.18 do Warszawy. 
19,55 do Warszawy 

W kierunku Zduńskie] Woli. 
0-30 pol. na Poznań 1 Ostrów. 
7,45 do Zduńskiej Wolf 1 

9.10 do Poznania. 
12,37 do Poznania. 
14.25 do Zd. Woli w, "dni roboczo. 
15,30 do Poznania 
17.40 do Zd Woli 
19.41 do Ostrowa 
23,40 do Zduńskiej Wou 

wm 
D o k t ó r 

K L I N G E R 
' łpec. chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 
- Andrzeja 2 tel. 132-28. 
£ przyjmuje od 9 — 11 i od 8 — • wlecz. 

_ D o k t ó r 

E W . Ł A G U N O W S K I 
_ (Gabinet R o e n t y e n o - t *w!e ł Io leezo ic ry> 
f P i o t r k o w s k a 70 , t o l . 181-83. 
~ <v «»!»: ed 8,30 do 10.30 rano, od 1 do M O pp. i od o do 
n M O wlecz. W n l . d l l . l . t awit:» od 10 r. do 1 pp. 

Gabine t Kosmetyczny 
,FC. B U R Z Y Ń S K A 

1 piotrkowska 132, tel. 136-55, 
' front I p ię t ro , 
e n y p r z y s t ę p a e . P o r a d y b e z p ł a t n e . 

6 ~ ) r . M i K o ł a j B O R N S T E I N 

C h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r f a 
przeprowadził się na 

ui. Piotrkowską 292 
U ( P l a c R e y m o n t a ) ! 

L e k a r z - dentysta 

C z e s ł a w IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

L E K A R Z - D E N T Y 5 T A 
S W A T N I C K A 

!. 4aD;orłowskiego 65.tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front l piętro, 

rzyjmuje od g. 9 do 1 w pol. 1 od 3—8 w 

. l 

i 
P» 
dal 
•3 

?>RAI 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t c r m j a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 1 7 0 - 0 3 

p rzy jmu je o d 8—10 i o d 4—8 w. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczna 

i m o c i o p l c i o w e . 
NAWROT 32, f ront , I p łc t ro — Tel 213 18 
P r z y j m u j e o d 8—9.30 r. t o d 5.30—9 w 
w nlcdsla le i ś w i ę t o o d 9 do 12 w po l . 

D r . med. MAR JA 

L E W I N t O N O W Ą 
chor. w e n e r y c z n e i skórna . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 1 4 3 - 6 3 , 
Kosmetyka lekarska Plelegn. cery i włosów 

Godziny przyjęć o4 10 rano do 8 wlecz. 

Dr . F E L D M A N 
akuszer ja i choroby kobiece 

przy jmuje o d 11 do 1-ej 
ul . Z g i e r s k a 2 4 , 

mieszk. p r y w . K i l i ń s k i e g o 113, 
t e l . 135-77. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

•kornych, moczop łdowych. 
ZAWADZKA e, 

tej. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele I święta od 8—1 w południe. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyst) 
tramw. Pabjanlckicfa 2 rasy dz iennie p r z y j 
mują l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście- Wszelkie za
biegi analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

Porada 3 złote. 
D r . m e d . 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te l 246-09 
Przyjmuje od 8—10 u i 4—7 w. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
p o w r ó c i ł 

Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 
rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a 28, tel. 201 -93 
Drzyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele i święta od 9—1 popoi. 
D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec chor. w e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł d o 

wych i skórnych 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
'r«y|tia»|. s>4 ( » c U . 8—12, od 4—» W. a l . d x l . l a 

1 śwl«jta> » d t—X. 

D r . m e d . 

M« M A R K O W I C Z 
A k u s z e r j a I choroby kob iece 

mieszka obetnit Sienkiewicza 52 (róg Nawrot) 
tel. 202-42 

Przyjmuje od f. 3—8 wieet. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef . 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety I dziecil 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

•"-trriuje od 11—1 i od 3—4 popoi. 

D r . m e d 

Wacław KOKORZECK 
Choroby w e w n ę t r z n e 1 n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8 
te le f . 211-20. 

Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele i święta 
od 10 — 2 pp. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyj RUUJI) lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampo k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 149-39 

» u n n 

p n j j m u j e od 8 — 1 1 od 16 — s wieciarem 
niedziel . 1 i w l e t i od 8 — 1 w pot 

L e k a r z d e n t y s t a 

D; T O N D O W S K A 
U l . G ł ó w n a 5 1 , (róg Kilińskiego) 

t e l . 174-93. 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 1 od 3 —8 wiecz. 

Pracownia zębów sztucznych. 
•nsoałaaasiMaM. • • n — • rm mm -mm n. 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszer ja i choroby kobiece 
Zgierska 15, T e i . 113 -47 

Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

DR. MED. 

N I E l f I A Ź $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i iwieta od 9—12 pp. 

Zlirnale mód 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e są de 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń PROMIEŃ' 

| Łódź, Andrzeja Nr. 2 M . n » « a i 
ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej i td. Zapisy w sekretarjacie: Mo
niuszki 4a, teł. 250-10 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow-
sK a 37 w podwórzu. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety od 
sknwnnych do najwykwintniejszjch (od zł. 
500 za kompletne urządzei.ie pokłju)'. 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Ber 
nacki, Piotrkowska 275. tel. 262-05. 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie PO 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo* 
rzędnie firma Famak. wlaść. E. i E- Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). Tel. 
150-72. 
SMOKINGI i ubrania na śluby i bale wy 
pożycza C. Henekle, 11-go Listopada 31 
front I piętro, m. 4 . 

DO WYNAJĘCIA mieszkania na parter:.e 
i I-rm piętrze, Zgierska 93. 

http://al.dxl.la


koniec ograniczania się. 
Hegja świątecznego optymizmu. 
Tradycja dźwignią handlu 

i 

Londyn, w grudniu. 
Jednym z najczęściej powtarzanych wy 

razów na !c;cnić imperjum Brytyjskiego 
jest iitfcy"— dzień odpoczynku, wa 
kacje. Jak zauważyli złośliwie Francuzi, 
Angiicy nie odpoczywają, żeby lepiej pra 
ci.vvac. i?ie pracują 

by mOc lepiej" odpoczywać, 
a wakacie rie r.t dla Anglika ani przy-
Zwyczaje.uem, ani koniecznością, ale pod 
niesione <'o wyżyn instytucji. 1 to zarów
no, jeśli ciiOdzi o zwykły „weck-end", jak 
i owiane urokica tradycje święta Bożego 
Narodzenia. 

Przebieg oni świątecznych dość mono 
tonny. bielica, której mieszkańcy szukają 
nastroju i ciszy ws«, pustoszeje, a „Towa 
rzystwo ji»ze.strz>*gania odpoczynku w 
dniu Pańskim", obaliło wysuwany przez 
niektórych posłów wniosek o uruchomie-
r i ' j teatrów i kin w dni świąteczne. Naj-
batdziej ptzeto Interesujący był okres 
przeciśwtileczny. pk*es przygotowań, in 
tcmjrwnego ruchu, gorączkowych zaku-

ów. ogólnego ożywienia, najjaskraw-
zydi reklam w dzielnicach handlowych, 

największych zatorów na „Strandzie", naj 
haiaśliwszej reklamy, wielkich tranzakcyj 
w „City" i ciężkiej pracy urzędników ko 
Jejowych i pocztowych. 

Rozgałęzienie ulic, idących od wielkie
go osiodka Londynu, ,.Piccadilly Circus" 
lśniły podwójnym blaskiem świateł i neo 
nów i przytłaczały przepychem wystaw 
sklepowych. Nawet arystokratyczna Bond 
Street ze swemi sklepami-muzeami wysta 
wiała rzadkie i cemnne przedm. przystro 
jone jemiołą i przeznaczone na podarun
ki świąfepnc A nazwą „Cluistmas Gitts" 
Objęte jest niemal wszystko, co można 
sprzedać, od błyszczącego niklem modelu 
nowego auta i kolji, pereł, do flaszki whi 
sky lub tandetnej pary grubych butów, 
.wystawionych w sklepiku dzielnicy Whi-
tcchapel. 
Światła wrąctgo życiem centrum promie
niowały na odległe przedmieścia Londy
nu l dzielnice ciągnących się kilometrami 
małych brzydkich domków. Docierały tu 
potężne samochody ciężarowe, które prze 
woziły paczki i paczuszki, zawierające po 
'daiunki świąteczne. Dodatkowe pocłęgł 
towarowe uruchomione specjalnie na ten 

ckies, przewoziły takie same paczki na lewskim i pozostanie dla nich rokiem 
prowincję. Samoloty, lądujące w Croydon 
wyizucały worki darów z kolonij i domi 
njów, okręty transoceaniczne uwoziły z 
ojczyzny w daleki świat dowody pamięci 
dla przyjaciół i krewnych. 

Prezenty świąteczne w Anglji to wyda 
lek, od którego nie może się uchylić nikt, 
od najbogatszych do nabiedniejszych, 
nikt ktokolwiek posiada krewnych lub 
przyjaciół. Tradycja i obyczaj pracują 
•u wspaniale na korzyść przemysłu i han-
dluc, dwóch kapitalnych dźwigni dobro
bytu krajowego. Wskutek optymistycz
nych nastrojów Anglików, którym rozwój 
handlu wewnętiznego dodał jeszcze na
dziei i ufności w przyszłość, wydatki 
przedświąteczne w roku bieżącym wzro
sły do nienotowanych oddawna rozmia
rów. Wziost zdolności nabywczej wywo 
łał skolci 

łatwość I beztroskę 

w wydawaniu pieniędzy. Pomimo poważ
nych *rosk. dręczących rząd i społeczeń
stwo angic'skic pomimo, iż źródła dobro 
bytu 1 spokoju impe,'"um brytyjskiego 
znajdują s'ę w sąsiedztwie pożogi wojen 
nei, m.ród angielski zachował optymizm 1 
odwagę. 

Jak zawsze, jeśli chodzi o tłum, łat
wiej jest odróżnić to, 

czego nie chce* 
;.iż to, co chce. Otóż czego nie chce An-
i>'>ik, do jakiejkolwiek klasy społecznej 
należący, to ograniczania się. Pragnie on, 
aby okres ograniczania się, trwający od 
czasu wojny, tj. lat 20, wreszcie się skon 
CSJI. Wszystko, co choćby pozornie i 
chwilowo każe mu zapominać o tej konie 
cz losci, witane jest z entuzjazmem. Nic 
wł ;c dziwnego, że toalety, przeznaczone 
ra „Chilstmas Eve Parties", lśniły przy
braniem z brylantów, że bilety na dalekie 
podió/e i wycieczki morskie rozchwyty-
va.ie były na całe tygodnie wcześniej, że 
tectry i kina były pełne, że wielkie ogło
szenia towarzystw dobroczynnych, wzywa 
Jące czytelników do składania char z oka 
zji świąt, spotykały się z życzliwą apro
batą. Nic dziwnego, te kończący się rok 
1935, zaznaczył się w pamięci społeczeń 
st»va angielskiego nfe wybuchem wojny 
w Afryce, ale aroCrnym jubileuszem kró-

. .s ihtr jubilce procession". Tak silną jest 
p-ajrja optsmizr.iU . 

M. C. 

Zbrodnia b. policjanta 
n w poszukiwaniu pieniędzy dla żony. Hi 

Dzięki energicznym dochodzeniom 
gdańskiey policji kryminalnej udało sie w 
dwa dni po morderstwie, wyśledzi- i za 
aresztować sprawcę krwawei zbrodni, 
dokonanej w Kiichwerder w powiecie 
Wielkie Żuławy na 75-letniej wdowie Re 
nacie Setnik- Zbrodniarz złożył obszer

ne zeznanie i przyznał sie do winy. 
Morderca Hans Hoppner urodził się 

w Gdańsku. Początkowo wychowywał 

Co p * S E y n i e s i e Nowy Rok? 

Na podobieństwo „Andi: •ejek" również na Sylwestra panny odlewają z wosku lub oto 
wiu figurki fwych „przyszłych". 

p a , _ n n X 2 l Tylko nasza firma daje rękojmię solidnego 
D f l t Z I l U a H * wykonania zamówień. Kto raz u nas kupi, 
he,dii« kupował zawsze, tanio bo wprost z fabryki. SENSACY
JNY WYNALAZEK 1935 R. Broń bem pozwolenia policyjnego. 
AUTOWA 1 6 mm. PRODUKCJI 1935 R. wyrzucający n m gi
lzy pa wystrzale, itrzelający do celu kulkami lub Irutem. pię
knie oksydowany, płatki, sy»tem „Strzała", zapewnia całkowi
te bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. Automat ten 
stanowi prawdziwą rewelacje w dziedzinie fabrykacji broni. 
Wykonany jest lukautowo. o precyzyjnej konstrukcji, nia zaci
na się, nie psuje i może służyć na długie lata. Hnk ogłuszający. 
Nadaje sie do obrony mieszkań C e n a t y l k o B1. 5.90. 2 szt. 
11.50. S e t k a k o l F l o b e r t mł S.5S. Autemat .Stop" w/g. t>* 25.70. Szczotkędo « ¥ « « " « 
lufy dodajemy dartno. Wysyłamy tes^ezwolenrą-Tiofcc^Hci s i , prrry odbiorze. Ądtar dla l.stówr 
Gener Pr. tdst . na Polska 1 W. M. Gdańsk .Strzała". Warszawa, Dr. Zamenhofa 12. eddz. Ê  
UWAGA. Od wdzięcznych klientów otrzymajeroy duift listów dziękczynnych. Oto niektóre: rroszę 
iak najprędzej wysłać automat taki sam. jaki otrzymał A. Te wal w Raduniu wrarze 100'kulkami. 

St. Nieurtowicz, Raduń. Dziś otrzymałem automat, dziękuje uprzejmie, testem a mega zadowolony 
St. Den lewici. Druja. 

się u swej babki, mieszkającej w SchSne 
bergu nad Wisłą, poczem przebywał u 
matki, mieszkającej w Grudziądzu. 

Nie chcąc służyć jako żołnierz w ar 
mji polskiej, przeniósł sie znnwu do bab 
ki do Schónebergu, gdzie pracował u P£ 
wnego rzeźnika. Straciwszy w r. 1932 
posadę, przybył w następnym roku Jo 
Gdańska i przyjęty został w dniu 1 sierp 
nia 1933 r. jako strzelec do policji krajo
wej. I i - zapoznał się z pewna dziewczy 
ną, z która zamierzał sie ożenić- Ponie
waż nie uzyskał jednak od przełożonej 
władzy pozwolenia na zawarcie małżeń 
stwa. wystąpił w r. 1935 z policii kral 
jowej i ożenił sie w dniu 26 listopada 
1935 r. Młoda para zamieszkała u teścio 
wej w Lisewie. H. pozostawał bez pra
cy skutkiem czego popadł w nędze. 
Przypomniał sobie wiec ciotkę Annę 
Millack, mieszkającą w Kiichwerder. d 
której udał sie celem zaciągnięcia po
życzki. Przekonał sie Jednak na miejscu 
że żyje ona również w stosunkach dość 
opłakanych- Po powrocie do domu o-
świadczył on żonie, że uda sie jeszcze do 
swej kuzynki, mieszkającej w Tiege-
nort. 

H. udał sie Jednak Jeszcze raz do 
Kiichwerder, gdyż przypomniał sobie, 
że mieszka tam dość zamożna wdowa, 
którą znał już oddawna. Przybył więc 
do domu Sch.. która poprosił o pożycze
nie mu 100 guldenów. w d o w a oświadczy 
ła. te posiada tylko 50 guld.. na dowód 
czego pokazała mu drewniana kasetkę, 

która wyjęła z szafy. 
HSppnec zastanawiali się, skąd zdobyć* 

i tak bardzo mu potrzebne pieniądze, po
czem postanowił zamordować sta-i 
ruszke i obrabować Ja. 
Schował więc rower, na którym przyjc 
chał. wyszukał sobie kołek dębowy^ 
udał sie do domu Sch., gdzie napadł na$ 
pierw i zranił ciotkę swoga. a następni 
zamordował uderzeniem kołka wdew 
Schirkową. Następnie zrabował 50 guld 
nów w baonie 1 5 banknotów DO 20 gul
denów, poczem odjechał w kierunku do 
domu. opowiedział żonie, że kuzynka 

pożyczyła mu 100 guldenów 
i podarowała 50 guldenów-

Młoda para pojechała do Tczew 
gdzie zakupiła garderobę za około 85 
denów. Po powrocie do domu. gdzł« i 
kała już policja kryminalna, został I i . a 
sztowanv« 

Mordercę przewieziono do Gdańs 
gdzie go zamknięto w wtezienlu sa'd 
went 

« — : Q : • 
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STRESZCZENIE. 
Do rapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
* trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Ho kilku dniach przyjechał inspektor na 
wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się j e g 0 zalotom 
zagroził jej zemsta. Wkrótce potem poznała 
artystę - malaje Rosińskiego, w którym się 
zakochała. * • • 

Bezrmślnie błądziła wzrokiem 
on wspaniałej panoramie okolicy lub 
wsłuchiwała si©w pieśń skowronka, za 
wieszonego u pułapu niebieskiego prze
stworza. 

T y l k o gdy .W4zek gwałtownie się 
przechylił, wyrwana bierna uwaga z 
odrętwienia, przypominała sobie o celu 
podróży i szukała lą horyzoncie białych 
pwdełek domów, ukrytych w mglistem 
Powietrzu. 

Ukazały si? wresi cie. Jeszcze tylko 
kilkanaście minut jazty, most i ] e s t już 
w miasteczku. Powitały ją krzyki ober 
wanych' dzieci żydowskich, szwendają 
cych się boso po okropnym bruku 
jezdni i czepiających w ^ a . aź furman 
musiał ich odpędzić b a t ^ . W y w o ł y w a 

ło to potoki przekleństw i c j , matek, ty. 
'dówek. dźwigających w chustkach na 
obwisłych brzuchach nahj,j0dsze swe 
pociechy. Niekiedy karnie przeleciał 
obok głowy woźnicy, ^yrzuccwiy 
zręczna ręka Jakiegoś maić*, kryjącego 
się przezornie za weRł e r n nochvlonej, 
obryzganej błotem chał«PV- f e a £ r e ~ 
sywne występy musiały sie ko n czyć na 
pogróżkach batem, bowiem n a leżaf 0 

uważać, aby konie nie wpadły „ a jakie 

KOŚ prosiaka, spacerującego, jak przy
stało dobrze wychowanemu zwierzęciu, 
oo jezdni. 

Zatrzymała się w rynku. Stało tu 
.wiele fur, choć nie był to dzień targowy, 
tak że trudno jej było przejść na cho
dnik. Zaczęła przebiegać oczyma po wy 
wieszkach, ale nie zauważyła nigdzie 
szyldu lekarza. Dopiero Jakiś stary żyd 
zaprowadził ją przed parterowy domek 
na biało ubielony, na drzwiach którego 
umicszczono napis: „Doktór wszech 
nauk lekarskich". 

Szarpnęła rączką d zwonka. Po chwili 
ukazała się w drzwiach postać Jakiegoś 
mężczyzny, zapraszającego ja do przed 
pokoju. 

— Czy zastałam pana doktora? — za 
pytała owego odźwiernego. 

— Owszem. Do usług. 
Omal nie wyrwało się Jej: ,.A*cti ło 

pan". 
—̂ Pani łaskawie poczeka. 
Zdjęła płaszcz i usiadła, przygląda

jąc się rozwieszonym po ścianach kary 
katurom- Dość biednie urządzona była 
ta poczekalnia, z czego wysnuła wnio 
sek. że doktorowi nie nadzwyczajnie 
sle powodziło. Prawdopodobnie ludnie 
wolą się leczyć u wiejskich babek któ 
re mniej biorą za poradę i zaklęciami 
leczą. 

Rozmyślania na ten temat przerwa
ło jei wejście doktora, ubranego w bia 
ły kitel l w okulary ciemnej oprawie. 

— Co pani dolega? ł— zapytał uprzej 
młe. wodząc ciekawłe wzrokiem po 
skromne! sukni Jadźki. 

* — Właściwie nic — rzekła, szukając 

gwałtownie wyrazów, które pozwo 
li łyby jej na przedstawienie celu wizy 
ty w oględny sposób — straciłam tylko 
apetyt, czuję się jakoś nienormalnie 
dość często mam torsje-

Aha — mruknął doktór. 
— Proszę, by pan zechciał mnie zba 

dać i udzielić pewnych rajd. Obawiam 
sle. że... — przerwała zażenowana. 

Doktór popatrzył na twarz Jadźki. 
Nie uszło jego badawczemu spojrzeniu 
lekkie zarumienienie sle kobiety. 
Zaczął obserwować ręce: — nosi 
pierścionek, obrączki — nie. 

Nie wyciągnął z ieso Jednak ża 
dnych wniosków. 

Rozpoczął badanie prz^z zadawanie 
niezliczonej ilości pytań' na które odpo 
władała ,.tak" lub .nie". Chodziło mu 
o zbaidanle, czy należy się spodziewać 
powaiżnego stanu, czy też opisane po 
przednio objawy są Innej natury. Jadźka 
na ten temat miała Już zdanie wyrobio 
ne. wobec czego dawanie odpowiedzi 
uważała za zbędny trud. No. ale ponie 
waż pytał musiała coś odpowiadać. 
Może w tym czasie potrafi mu wyjawić 
główny cel wizyty. 

Przez pół godziny poddawała się 
biernie różnym wymyślonym torturom 
doktocn-

— Talk; ma pani rację — rzekł wkoń 
cu przecierając szkła okularów — nale 
ży spodziewać się potomka. I zaczął 
udzielać wielu mądrych i praktycznych 
wskazówek, co do djety, okresów spa
nia, przechadzek, pracy itd. Wszystko 
to można było wyczytać w każde] 
książce, traktującej ten temat Puszczała 
to mimo uszu. Czekała na moment, kie 
dv będzie mogła wyrzucić z siebie że 
nie wolno jej mieć potomka, że nie 
przyszła po rady w Jaki sposób żyć, by 
się jaknoilepiei rozwijał, ale po coś 
wręcz przeciwnego. 

Widział jej roztargnienie i byłby 
chyba kompletnym Ignorantem, gdyby 
nie zorientował sle, czego chciała. Sta 
rai się więc jaknajusilniei utrudnić Jej wy 
powiedzenie tego. co od chwili wejścia j 
waiżyła na swoich wargach. Ta suknia; 
taka skromna och, napewno nie opłaci j 
loby się w tę sprawę wdawać! Zresztą, 

coby z nia tu począł.. Odesłać ją do Ła 
sowiska byłoby bardzo ryzykowne tu 
taj ją zatrzymać — mógłby zwichnąć 
sobie całą karjerę lekarską. Gdyby ktoś 
z nią przyjechał: mąż, czv narzeczony 
•— no to jeszcze mógłby się ewentual
nie zgodzić! A tak? Czy ma pieniądze, 
by zapłacić za kilkudniowe utrzymanie? 
Zadecydował: nie. 

Kończył: 
Gdy będzie pani w ten sposób po 

stępować, wyda pani na świat zdrowe 
dziecko przyczyniając się do potęgowa 
nia mocarstwowości państwa. 

—Niema czasu z nim rozmawiać — 
pomyślała i, nie chcąc słuchać komuna 
łów, któremi sypał iak z rękawa, po
wstała. 

— Dziękuję bardzo za cenne wska 
zówki i życzliwe rady.... Może pam obli 
czy wysokość swego honorarium. 

Zorientował się. że postąpił nieroz 
ważni*, natomiast wręcz pluł sobie w 
brodę j;dy. zapisując Jei nazwisko do 
książki, usłyszał adres „dwór". 

— Psiakrew, miał kto zapłacić — po 
myślał — ale teraz Już przepadło. 
Trudno. Zawsze będę dziadem.. Nie 
mam nosa. Na usprawiedliwienie się 
przed samym sobą przyszło mu na myśl 
powiedzonko: -.Kto mógł przewidzieć"? 

Ubierając się, zadecydowała, że 
wstąpi gdzieś jeszcze- Może ktoś inny 
będzie miał mniej skrupułów. 

Kiwnęła lekarzowi głową i majesta 
tycznym krokiem .wyszła z gabinetu-

ł— Czy nawet z tern taka trudna spra 
wa? — myślała chodząc bez celu po 
zatłoczonym rynku — czy też ja jestem 
taka niezaradna, że nie potrafię nic za 
łatwić? Czy nie potrafię samodzielnie 
pchać się przaz życie? Jak robią to inni 
ludzie? A przecież tyle kobiet uważa to 
za drobnostkę i tyle kobiet pozbywa 
się w ten sposób przykrych dla nich 
skutków miłości. 

W bocznej uliczce zauważyła owal
ny szyld. Prawdopodobnie lekarz. Nie
podobna przecież, żeby w ..mieście" 
był tylko Jeden. Podeszła bliżej. Rzeczy 
wiście lekarz — ale dentysta. Powró
ciła na rynek. Co za Idiotyczne miasto: 
bez pomocy żydka nie można do niko

go trafić. Jeszcze raz postanowiła z t; 
pomocy skorzystać; weszła przeto 
małej, brudnej cukierenkl i, pijąc her 
tę. wdała sle w rozmowę z młoda mo! 
osiemnastoletnią, dlziewczyną. dłubiąc, 
coś za ladą na drutach. 

— Niestety proszę panią, mamy t 
ko Jednego doktora. Jest z a to kilku fe 
czerów, którzy taniej biorą, a równie 
dobrze, iak ten lekarz, mogą wyleczy 
Mogę pani pokazać! 

Podeszła do okna. 
— O pójdzie pani w górę. obok ko 

ścioła na prawo Jest uliczka. Moryc, jal 
s i i ta uliczka nazywa — z W róci ła si 
do swego brata. — W trzecim domki 
mieszka felczer, który zna się dobrz 
na chorobach". 

Rozpaczliwym wysiłkiem woli zmu 
siła się Jadźka do odwiedzenia tego fe 
czera. Zapewne jakiś cymbał, który nie; 
ma o niczem pojęcia. Nieufność ta za 
mieniła sie w odrazę, gdy zobaczyła 
twarz „pana doktora", zarośniętą aż po 
oczodoły ryżym włosem. Niski a gruby, 
przytoczył sie do niei na krótkich' 
nóżkach, obclśniętych w „wizytowe"' 
spodnie których przeogromny wybór 
zauważyła w kramach na rynku, chcąc 
pomóc Jadźce w zdjęciu płaszcza* Po 
nieważ uparła się z rozbieraniem bez 
jego pomocy, odskoczył na środek po
koju, służącego mu za gabinet i za PO" 
czekalnię i z dziwnem wykrzywieniem 
ust, które miało być uśmiechem, zapy
tał: 

— Czem pani mogę służyć? 
Rozejrzała się po pokoju. Ponieważ 

nie wydał jej się odpowiedniem miej
scem do omawiania tej sprawy, zapy
tała: 

— Czy nikt nam nie przeszkodzi? 
r— Ależ napewno nikt. Zresztą pozwc 

li pani do pokoju. 
— Wskazał Jej półuchytone drzwi, 

ukryte za kotarą. 
— Proszę pana — postanowiła bez 

żadnych wstępów wy łuszczyć cel swej 
wizyty. Spodziewam się-« 

(d. c. n ) 
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Symboliczne 
„Zburzenie Jerozolimy" 

Pan Tadeusz Konczyńsk dawno jut 
oażyj swój „ Drang und Sturm Periode". 

. owojenne jego elaboraty, naiwne ramoty 
historyczne nie interesowały juz nikogo, 
"la twej ,Emilji Plater" musiał autor „Kaje 
ana Oruga" specjalną zorganizować imprs 

doić mizerną zresztą niepoważną. A te-
z TKKT. chciało „wynagrodzić" pana 
onczyńskiego I zapędziło do galopu Juno-
ę, Węgrzyna, Pancewlezową, kwiat aktor 

a polskiego. Znakomici aiktorzy wyjała-
sobie mózgi uczeniem się grafoman

ach monologów 1 dialogów. Rezultat był 
opłakany. Bogu ducha winni widzowie po 
"łnoey opuszczali teatr zmordowani znu
żeni, źli, przysięgając sobie, it nieprędko 
adzą się nabrać na rodzimą twórczość. 
Wystawieniem pretensjonalnej piły wyrzą 
ono krzywdę polskim autorom znleehęca-

ludzi do poważnego repertuaru. Taik, 
siedemnaście odsłon arcy-naiwnej brechty, 
ledemnaiele odsłon śmiertelnie nudnych, to 
ź zbyt wielkie poświęcenie dla dobra sztu 
ojczystej, bo przecież popieranie tandety 

st raczej niedźwiedzią przysługą. A już 
'ęgrzyn, Junosza, Samborski, Pancewiczo-

T. Frenkiel głęboki muszą czuć żal do 
zmyślnej dyrekcji eksploatujące] bezmyśl-

tak ich talenty 1 pamięć. Retyserja p. 
"lerclnskiego sprawnie operowała dobrze 

am znaneml chwytami p. Schillera. 
„Zburzenie Jerozolimy" miało Jedyną ra-

1« wystawienia 1 symbollczine wykazanie 
ułem sztuki bliskiego losu Instytucji w 

uneie rzeczy potrzebnej, lecz skandallcz— 
zorganizowanej. PrWpowladallśmy nleje 

okrornle w nasśych recenzjach npadek 
szczególnych pozycyj, wszystko się apet-

Przepowladamy obecnie esikowi ty u-
dek TKKT. łnstyroejt opartej na fatal 
m l zasadniczym biedzie: monopolu. Sztu 
go nie znosi t 
Na marginesie niniejszego fełjetortu za 
«.cryć pragnę przyjemny sukces wznowię 

obyczajowej kómedji Jaroszyńskiego 
eńadrka". Cudowna to mla Adwentowicza 
c niż wszystkie kreacje wielkiego arty-

pełna finezji kornedjowych godnych po 
'au. Sympatycznie alę praypornnlała sto-
- •wą miękką kobiecością i dobrym sty-

gry p. Stanisława Mazarekówna. Cały 
pół był b. staranny z Rosławem na czele 
wznowieniu „Trojki hultajskiej" u Jara-
pomówlmy w następnym feljetonle. Na-
e zaznaczamy wielki sukces genjalnego 
Wa 1 niezbyt szczęśliwe nowatorstwo He 

Cz. N. 

KgAT:~.CZKI. 

Przeprosiny nie wystarczą. 
Jegomość z fantazfą. 

raz w tyciu czytać na-
z jakiejś sztuki tealrai-

Zdarzylo mi się 
stępującą recenzję 
nej. 

„Głównego wykonawcę obrzucono zgniłe 
mi jajami, ale były też i oklaski: Ile razy 
kto trafił". 

Myślę, że recenzję tę pisał reporter kry
minalny, wysłany w zastępstwie zawodowe 
go krytyka - fachowca, 

Trudno. Sztuka niekiedy schodzi na psy 
a my wszyscy — Im dale] od końca nie
dawno podobno zgasłego kryzysu, tern 
bardziej schodzimy na dziady. 

Przy sposobności opowiem państwu kilka 
konceptów % tej właśnie „parafj i": 

Pewien kupiec, w tydzień po ostatejcz-
nem złamaniu kryzysu, splajtował i to tak 
uczciwie, źe nie zostało mu się ani grosza, 
Srodze zmartwiony siedzi przy zasekwestro 
wanem biurku na opisanem przez komorni
ka krześle i duma. Ktoś puka do 
drzwi. Wchodzi sebrak 1 zaczyna swoją mo 
notonną melodję. Splajtowany kupiec mil
czy, żebrak zaczyna od począttou. Odpowie 
dzią Jest milczenie. Wreszcie zirytowany, te 
brak powiada: 

— Jest pan skończonym gburem. Jak pan 
nic nie chce dać, to trzeba chociaż powie 
dzieć: Innym razem, albo: Mź pan do dja 
bła, wreszcie cokolwiekbądż, ale powiedz 
pan coi. 

— Też się panu zachciało —rzecze plaj-
clarz. — Te wszystkie komplementy to Ja 
mówię moim wierzycielom, a pan przecleł 
nie Jesteś. 

Inny żebrak zgłosił się do pewnej pani i 
mówi: 

— Litościwa osobo. Chce ml się okropnie 
pić. 

Litościwa osoba powladar 
— Poczekajcie chwileczkę, zaraz wam 

wody przyniosę, 
żebrak jest oburzony: 
— Powiedziałem przecież, że chcę się 

napić, a nie umyć. 
Jeszcze inny jegomość z tej samej „bran 

ży". Zgłasza się do jakiejś filantropki, któ
ra go zazwyczaj czemś obdarowuje. Dama 
mówi ze współczuciem: 

— Jaka szkoda, żeście nie przyszli w u-
bieglym tygodniu. Dałam innemu biedako
wi znoszony garnitur, płaszcza 1 obuwie mę 
źa. 

„Poszkodowany" drapie się z niezadowo
leniem w głowę I powiada: 

— Niema rady. Będę sobie musiał zało
żyć telefon. 

OPLUTY Z NUDÓW. 
Omal nie zapomniałem, łe „krateczki' są 

przecież nie dla wyliczania „(kawałów' ale 
dla opisywania wydarzeń natury kryminalno 
— sądowej. 

Myślę że jednak Jeszcze zdążę coś na ten 
temat powiedzieć. 

A więc — pan Romuald Stępień, zamie
szkały na Okopowej, przechadzał się po 
ulloy Rzgowskiej. Zapominając, *e może 
nudzić się mnie] fatygująco, pluł z nudów. 
Trochę na jezdnię, trochę do rynsztoka, tro 
chę — na przechodniów. 

Zły traf chciał, źe opluł palto Zbigniewo 
w i Jabłoniowi. Przeprosił, a jakże .zabiera 
Jąc się nawet do wyczyszczenia palta bliź
niemu. Ale bliźni znał się na „kawałach" 
tego rodzaju. Zawezwał posterunkowego I 
poprosił o sporządzenie protokółu. 

Romuald Stępień dowiedział, się źe Jego 
splunięcie warte Jest 10 złotych lub dwóch 
dni wstrzemięźliwości od plucia na Rzgow
skiej. 

Jerzy Krzeckl. 

Dwie ofiary trujących bułek 
Zagadkowy wypadeK w mieszkaniu Kolejarza. 

elnikom „Echa" h*»"nł^n!e. 
ał . la baiplatnla. N i t pray-

«t %*&**tt wyoa i ro laan la • 
•talnlka! Poiwól ml paaplatal r 
-alaek i«ukft<ryek. m i d i • 
. olog|l I oDtleieA kaballatyc* -
' i wybrać dla Clabt* adpo -

Vii, aac i f t l lwr nutntr loa u 
•r | l Paaatarow*). P*da| | « 4 t -

rok I mlealąc nrodianla. W t r 
d aaraga łt |a. Siv! l f r-Sikolnlk 
atam ci lowlaklem wlartiy. aut,. 
m » ie iu prac naukowych, ra

tami aocajtaego plama 
l f (Wl.daa Ta).rana), wybla-
sicaail lwe anmary loa*w LoUrjl PańatwowaJ zupełni* 

nteraaownla, nia pobieram aa to tadnego wjroagrodttn a 
• I w łeai* wielkie) wygranej. Jedyną dla mnie nagrodą 
u l * wygranej jeat prenumerata mego plama .Świt- ( * U -
Tafemnal. N i loa nr 133877, wybrany praeiemnla. o adła 

iraoa 1S0.005 al. Na niewielka H o l * 
oto anóatwo wygranych. • brak* 

niektóre: Anton' Sawę). Ząbkowice gm. Wilków Kot 
i — tacce i i . -
loclawtk 5< 
Inerll 10.000 i l , Prychał, Katowic*. Brunów Wodoaoady 
i.OOO <l„ Akalucaycóvna Helenn, p-ta Hołubicie 5.100 i t . 

arian Łomnicki, Podhale*. 6.000 ał. Marla Madejńwn.i 
anlatawów. Romanowskiego 9—100.000 i t . Jótel Balcarek 

owa Wlał , Miarki 2, 10.0OJ ał.. J. Moriyóaka, taak a la 
siejowa — 10.000 i ł . , Jóicl Bogusławski w Wilnie 
itrnbramaka l l l« — 100.000 al . , Wacław Bar .no* lea 
a Wyaocklego 33 — 10.000 ał. Walcrla Piątklewlci . 

1 Zalew.kiego 24 — 10 000 —. 
Na tyaienle wykonam analiza Twego chara 

fettru; otr iymaai praepowledule ałyniego me 
diun M-lla Brlgny. Ja okresie Twój charakter 
adolnoacl I praeanacctale, opowiem, kim ja-
aiat t kim być aaoteta. poradzę | *k tyć, c iy -
alć 1 poattpować. aby awycięsko przeciwsta
wić alf loaowl. Medjutn Engny wyaaesegolnl 
aa|watnl*jar* l*kly Twego tycia , odpowie aa 
aactera* tadana pytania, doda cn«rg]l, równo 

" chy. Na konta pocztowe 1 kancelaryjne aałącz 
•ucikach pocatowycb. Waraiawa. Kadaacjt .Świt 

u, oaklego 9, 'dawna Zórawla 47) Ogioaienle Załączyć 

Z Poznaniu donoszą: 
W godzmacl: wieczornych wydarzyi 

się w Moskwie, przy ul. aKnalowej 4, w 
mieszkaniu kolejarza Jana Moreli, tajemni 
czy wypauth:, którego ofiarą padli 21 -let 
ni i 15-lctm synowie p. M. Pierwszego za 
star.o już bęz życia, a drugiego pnzywróco 
no do przytomności. 

Sprawa przedstawia się według opowia 
dania ni^s/częśliwcgo ojca następująco: 

Rodzice ofiar wypadku udali się z trze 
clm 17-letniin synem do Poznania w od
wiedziny do krewnych. Kiedy wracali no 
cą około godz. 12 do domu, ojciec zanie 
pokojony został światłem w mieszkaniu 
o tej porze. Skoro na pukanie nikt się nie 
odzywał, pizystawiono, dr.abkę_Uś> okna, 
przez które zcrBaczono lirsoiTłcy t rev* w 

żyłach widek. Na podłodze w kałuży 
krwi ieżal starszy syn nieżywy, a młod
szy z słabemi oznakami życia. Przez wybi 
cie s iyby w oknie dostano się do mieszka 
nia i pośpieszono z pomocą, zawiadamia 
jąc równocześnie miejscowy posterunek 
P. R, któit i przybywszy z lekarzem na 
miejsce, opieczętowała tak zwłoki, jak i 
mieszkanie, aż do przybycia komisji sądo 
wo-ickarskiej. Wydzieliny z krwi z ust 
zabezpieczyła policja celem poddania ana 
lizie, tein więcej, że jak zenawał 15-letni 
syn p M. po przyjściu do przytomności, 
sta.siy nieżyjący brat zjadł 3 bułki, a on 
tylke 1 i pół. 

M^dzbAo, jak i sekcja zwłok wykaże 
w Kiś' iwą przyf/vnę niezwykłego wypad 
ku. 

w ruinach zamczyska. 
Z Rybnika donoszą: 

Do dziś dnia krążą wśród ludu nasze 
go pogłoski o olb skarbach zakopanych 
rzekomo gdzieś w ruinach zamczy
ska starego w Cliudowie. w now. rybnie 

kim. Zamczysko to kiedyś w dawnych 
latach było podobno warownia bandy 
rozbójników. Warownia ta miała być 
zbudowana przez Joanitów w XVII wie 
ku. 

Jednym z ostatnich rycerzy zr.ójrików 
z Chudowa był rycerz Gierałtowicki-
Opowiadają do dziś dnia. że oewnego ra 
zu przytrzymał na swych polach chłop 
ca przy zbieraniu kłosów i zamknął go 
w wieży zamkowej, gdzie nieszczęśliwe 
go chłopca w ciągu doby 

Pościg dorożką za przechodniem 
Skutrci zaczepek. 

Z Częstochowy donoszą: 
Ul. Katedralna była terenem niebywałej 

awantury, w której udział wzięły gromady 
żydów. 

Oto na rogu ulic Katedralnej i Ogrodo
wej stało kilku wyrostków żidowskich któ 
rzy zaczepiali chłopców idących do kościo
ła. Za jednym z zaczepionych popchniętym 
chłopcem ujął się jakiś starszy przechodzień 
a gdy 1 on został obrzucony stokiem 

ordynarnych wyzwisk, 
schwytał jednego z żydów I uderzył go, po 
czem spokojnie zaczął się oddalać. 

Na ulicy natomiast powstał nieopisam 
wrzask 1 nawoływania w żargonie. Zlecia
ła się cała masa żydów, co gorliwsi za5 
pośpieszyli po dorożkę. 

Mp&ientalnie na miejscu zawiązał się do 
rywczó jakiś ..komitet' pościgowy — Kilku 
bowiem odważniejszych żydów wsiadło do 
sprowadzonej z Rynku dorożki 1 pogoniło 

za Idącym spokojnie przechodniom. 
Ten widząc pościg a będąc sam jeden 

wpadł do bramy domu przechodniego na ul. 
I Aleja tj. pod Nr. 14 przy ul. Katedra'nej 
Tutaj otoczyła go gromada żydów wzajem 
nie zachęcając się do bicia. 

Na pomoc zaataikowancmu pośpieszyło pa 
ru przechodniów. Wywołało to popłoch i 
czego skorzystał napastowany i zbiegi. 

Po chwili, gdy widocznie pierwszy strach 
minął, żydzi przyjęli agresywną postawo Wfl 
bec „nowych naoar-tników'. 

Na miejscu awantury zjawiła się policia 
która zatrzymała wskazanego przez żydów 
— jednego z przypntripricych się awnntu 
rze Polaka, jnko rzekrm?go towarzyszu o-
vego r-npaslnika. 

Po dwóch godzinach zwolniono świadków 
z wyjątkiem osobnika, wskazanego przez żv 
dów, który został wypuszczony dopiero póź 
nym wieczorem. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywen e nóg i kolan, gruilicę 
kości, płaskie bolące stopy (olattfuss) i wszelkie inne kalectwa!!, 

Na przepukliny (ruptury) n*wet na (większe 
I najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specj.-.lne gumowe ortopedycz
ne bandaże wtrzyrnuJace radykalnie pod gwa
rancja każda przepuklinę. 

N« obniżenie żołądka I trzewi specjalne. Indy 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
irzymacze i goraety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wszei 
kich systemów. 

Na płagkle bolące stopy (plattfuss) speclalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe! aparaty gim
nastyczne do gimnastyki ortopedyczncl etc. 

Sztuczne ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Spec..rtoped. O. PETR YKIEWICZ 
Ł ó d i , u l . P i r a m o w i c z a (dawnej O ig ińska ) 
U W A G A : Osobiste ujawienie się chorych konieczne 

nr. 9. Te l . 177-90. 

Niemoralny pedagog 
skazany na 8 miesięcy aresztu, P— 

Z K<*#myi donoszą: 
P::XTI i . j - icu okręgowym w Kołomyi 

jako ouwołavvczyiu. odbywała się bardzo 
ciek-iwa rozprawa. Emerytowany nauczy 
ciel N. Kcpciowski, pozostawał w blis
kich sti.'aun!:ach i żoną pewnego funkcjo 
Rttrj l tttt pańs:w., Julją R. Rcpc!o\^ski nie 
u.lał żadnych sknipułów i nie krępował 
się zupełnie 

wobec dziecka swej kochanki 
kWre js>"lnak o wszystkiem '^powiadało 

(•Ku, Ittóry skolei rzeczy te sprawę skiero 
wat na diugę sądową. Sąd pierwszej in 
t unc j i tkarał emerytowanego pedagoga 
IM 5 Mies iąc* aresztu z zawieszeniem. 

tego wyroku odwołał się skazany, 
rówrież. i prokurator. Wiceprezes Sobota 
ska'.al z uwigicinieniem apelacji Repe-
lowskiego ua 8 miesięcy bezwzględnego 
. i i Y s / t u . f ani R. skazana przez sąd grodź 
kł *a ten sam ce_vn na miesiąc aresztu z 
zawitszir .em. Wyrok ten przyjęła. f' 

o° 

Lampa w drżących rakach. 
~ M Straszna śmierć staruszlci, Bi 

Z Kalisza donoszą! 
Wstrząsający swą zgrozą wypadek miał 

miejsce w domu pod Nr. 18, przy uL Szo
pena -w Kaliszu, ofiarą którego padła 80-!et 

ia staruszka Stein Nadia. 
Nieszczęśliwa kobieta nalewała naftę 

do zapalonej lampy. 
Widocznie lampka przewróciła się i spo-
odowała zapalenie nafty. Przerażona wy

padkiem staruszka wypuściła zarówno lam

pę, jak i naczynie z rąk, oblewając się naf 
tą, która momentalnie objęła ogniem nie
szczęśliwą. 

Mimo natychmiastowej pomocy, ze stro
ny sąsiadów i domowników, staruszka do
znała tak okropnych poparzeń, że przewie
ziona do szpitala św. Trójcy, wśród cięż
kich cierpień zmarła w dniu wczorr :szym 
nad ranem. 

szczury pożarły* 
Ten sam rycerz-zbójnik podobno miał 
uprowadzić z Ozech nadzwyczajnej uro 
dy zakonnice, z który sie na zamku po-* 
brał. Niedługo jednak trwało tego szczę 
ście małżeńskie- Żona jego bowiem krćt 
ko potem zmarła, a zrozpaczony mąt u-
fundował dla zmarłej piękny grobowiec 
na wzgórzu w Orzeszu na miejscu* iw. 
którem dzisiaj Jeszcze znajduje sie mała 
kapliczka. Rycerz pozatem kazał pr?cr 

! kopać z zamku do wsDomniansgo arro. 
bowca gaiiiek podziemny, w którym, jfcJt 
głosi ("o dziś dnja legenda, mają sie znaj 
dować olbrzymie skarby, nazbierane w 
ciągu dziesiątek lat Drzez rozbójników. 

W ostatniem wreszcie stuleciu zamek 
przeszedł na własność rodziny magnac
kiej Schaffgotschów. a w roku 1S74 zo 
stał zupełnie zniszczony wskutek poża
ru. W czasie tym grasowała na blasku 
znana banda Eljasza i Pistulki. która 
przez dłuższy czas ukrywała sie w ru 
inach zamczyska. 

w dobfie obecnego kryzysu cd czasu 
do czasu zjawiają sie grupy ludzi, za 
wzięcie szukających skarbu, zakopanego 
rzekomo w ruinach zamku. Władze po
licyjne Jednak ze względu na bezpieczeń 
stwo publiczne zabraniają przeprowadzę 
nia dalszych poszukiwań. 

SHftl âV flPBa.sX^£4aV BlaV âV atf̂ Hâ Lsy 
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DX[*. niedziela, 29 grudnia: 

* RA$tvyW. 
9.00 Sygnał czasu 1 kolenda 
9..S0 Oazetka rolnicza 
•J.łO Dziennik poranny 

10.00 Nabożeństwo z kościoła Gorn.z nowe
go św. Kataryny w Toruniu 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.15 Poranek muzyczny z Łodzi 

W przerwie o t^odz. 1300: Fragment 
słuchowiskowy z dramatu Pawła Claudela 
p.t. ,,/iwiastowanie" 

1400 „Wyjazd do ciotki" — fragment z nie-
drukowan-jj po\.iećci Zbigniewa Uniłow
skiego 

15.45 .Pamiętajmy o naszych sprzymierzeń
cach" — pogadanka (Łódź nadaje pro
gram lokalny) 

1600 łamigłówki ~ podyktuje dzieciom H. 
Ładosz 

16-15 Koncert orkiestry marynarki wojennej 
z Gdyni (przez Toruń) 

1C45 Kolendy 
J.7.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. 
17.40 Migawki regionalne — audycja mu

zyczno - słowna z Krakowa 
18.45 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Mo

cna krew" — słuchowisko z Wilna 
19.45 Co czytać? 
19.30 Na wesołej lwowskiej fali 
20.10 „Straszny dwór" — opera Stanisława 

Moniuszki 
W przerwie pierwszej: Wyjątki z pism 

'Józefa Piłsudskiego oraz Dziennik wie
czorny 

W przerwie ĆruKiej: T)ęby 1 obrazy w 
Rorralinic — felieton z Poznania 

W przerwie trzeciej: Wiadomości spor 
towe lokalne 

23.30—23 35 Wiadomości metorologłczne dla 
żeglugi Dowietrznej 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątklerm 
o sn Program na dzień bieżący 

12.03 Celowość w organizacji przedsiębior
stwa — reportaż, wygłosi Jan Golińskł 

14.2(1 Koncert życzeń 
1520 Muzyka z płyt 

ź w i e k o w y k i n c - t e a t r 

Zachęta 
zgierska 26 

D z ł i i dn i n a s t ę p n y c h . 
Film połakiej p r o d u k c j i , p o t ę ż n y d r a m a t % czasów carakich 
i r e w o l u c j i 1905 r. p. t 

Córka gineraia Pankratowa 
F i l m świetni* - w y r e ż y s e r o w a n y i p r z y k u w a j ą c y w i d z a d o 
e k r a n u , ws >aniała w y s t a w a i k o n c e r t o w a (ra a r t y s t ó w . 

w r. gł. 

Marja 
Ney i 

Bogda, Kazimierz Junosza 
Franciszek Brodniewicz. 

Stępów ski, Nora 
N A D P R O G R A M ! ! 

1543 Z Brazylji i Peru do Łodzi — wesołe 
wspomnienia — wygłoszą Bohdan Pawło-
wicz i Woictech Kllmontowlcz 

18.00 Program na dzień następny 
18.10 Łódzkie wiadomości sportowe < 
18.15 Koncert reklamowy 
13.30 Kącik humoru i muzyka wesoła z płyt 
2C.00 Piosenki w wykonaniu Hanki Ordo-< 

nówny — otyty 

PONIEDZIAŁEK, dnia 30 grudnia 
RASZYN. 

6.80 Kolenda 
6.43 Pobudka Jo gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
7 20 Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
12 00 Heinał 
Iżd.Cti Dziennik południowy 
12.15 Koncert małej orkiestry P. R. 
13.2-"' Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Koncert rewelersow „Wesoła Piątka" 

(ze Lwowa) 
1600 I ckcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają pogadankę lokalną)' 
16 45 „Wysoka eksmisiol" — skecz 
17.00 „Babska ciekawość" — pogadanka 
1715 Wiersze Janusza Stępowskłego wypo-i 

wie Jerzy Bujański (z Krakowa) 
17.20 Koncert 
17 50 Zielony krzew -"emioly" —- pogadanka 

z Wilna 
1S.00 Recital śpiewaczy Czesławy Perensott 
10.4(1 Wiadomości sooftows ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Audycja strzelecka 
20.45 Dziennik w>eczornv 
20.55 Obrazki z Polski współczesne) 
21.00 Koncert polskiej kapeli ludowej PeiiK.ia 

Ozierżanowskiego 
2130 Wieczór literacki 
2200 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla że

glugi powietrzn?! 

ŁÓDŹ, jak Raszvn. z wyjątkiem: 
750 Program na dzień bieżący 
755 Parę informacyj 

13 30 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Czarny bór — ba'ka dla dzieci - An

toniego Kasprowicza 
18.40 O wszysikiem ootroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Łó.lzkie wiadomości sportowe 
2305—2330 Muzyka taneczna 2 płyt 

i 
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Los wojny etiopsko włoskie) 
spoczywa w rakach... wileńskiej policji. 

Astrolog Wasilewski znany jest w Wilnie 
od wielu lat. Zawsze odkąd go wilnianie pa
miętają był astrologiem. Układał horoskopy, 
odgadywał przeszłość 1 przepowiada przysz
łość. W odróżnieniu od „Kara - Kuma" i po
dobnych „wtajemniczonych", Wasilewski ni
gdy nie byl oskarżony o oszustwo. 

Dotychczas Wasilewski stale stronił od... 
polityki. To znaczy układając horoskopy dla 
jednostek ciekawych przyszłych losów swego 
Żywota nie przepowiadał losu narodów 1 nie 
układał horoskopów politycznych, na wzór 
Jego kolegów zachodnio - europejskich. 

Ostatnio, jednak, sądzono mu było wypły
nąć na „szersze wody". A wszystkiemu 

zawinił... Mussollnl. 
Przed kiiku tygodniami w mieście ukazaf 

•ię wydany przez Wasilewskiego „dodatek 
nadzwyczajny", po którego „odcyfrowanlu" 
nożna się było dowiedzieć że Wasilewski je
szcze na początku wiosny miał widzenie: Zja
wił się mil „duch" 1 rzekł: „Ablsynja". Wów
czas Wasilewski Już wiedział że będzie woj
na *e Abisynja straci nieco ze swego obsza
ru, albowiem duch, znający się na geografji 
i nazwach poszczególnych państw, rzekł: 
Abisja, a nie Ablsymja co |cst dowodem te
rytorialnego uszczuplenia EtjopJI. 

Odtąd Wasilewski zaczął „kontaktować 
z duchami". „Wtajemniczali" go mieszkańcy 
zaświatów w or.raz to nowe wypadki, które 
miały się stać. To też obecnie „duchy" zdra
dziły mu tajemnicę, która „rozsławi" nazwi
sko astrologa wileńskiego po całym świecie, 
jak długi 1 szeroki... 

OnegdaJ astrolog wpadł zadyszany do Wy 
działu Śledczego. Z tajemniczą miną oświad
czył, że chce złożyć bardzo ważny, sensacyj
ny I pilny meldunek. Wasilewskiego wysłu
chano. Opowiedział rzeczy... Istotnie nadzwy
czajne: 

W tych dniach, a było to wieczorem, astro 
'°g. siedząc o zmierzchu w swoim pokoju po
czuł nagle, że wpada w „trans" 1 po chwili 
f^jawlł się mu znowóż ów tajemniczy duch, 
który go Informował o wybuchu wojny w!o-
»ko - etiopskie] I rzekł: 

— Negus zostanie • zamordowany! 
W tej chwili Wasilewskiemu ukazała sia 

nowa wizja. Zobaczył nagle przed tobą 
wysokiego Jegomościa, 

w rzarnvm kapeluszu 1 szarym płaszczu. Miał 
Czarne, płonące oczy. 
I — To jest przyszły morderca negusa — 

rzeld duch 1 wkrótce zniknął... 
Po upływie dwóch d n i — opowiadał dalej 

Wasilewski podnieconym gtosem — gdy 
wciąż ieszcze znajdowałem się pod wrażeniem 
siła wyciągnęła mnie nagle na ulicę Wileńską. 
Nie zdążyłem zrobić kilku kroków, Jak nagle 
obejrzałem się I zauważyłem przed sobą, Ru 
rnemu przerażeniu... przyszłego mordercę ne
gusa. Poznałem go odrazu. Miał ten sam 
płaszcz ten sam kapelusz, te same rysy twa
rzy i czarne płonące oczy... 

Ruszyłem więc za nim, leoz tajemniczy o-
*obnik wszedł do jakiejś bramy przejściowej 
l znikł ml bez śladu. 

Proszę niezwłocznie zarządzić obławę. Los 
Wojny etjopsko - włoskiej spoczywa obecnie 
W rękach policji wileńskiej — zakończył swe 
Opowiadanie astrolog. Proszę nie zwlekaćI 

W policji oświadczyli Wasilewskiemu, że 
służba śledcza jest nader sceptycznie usposo
biona do wszystkiego, co graniczy z „nadprzy 
rodzonem" i nieziemskiem dlatego też nie we l 

mle pod uwagę jego rewelacyj. 
Zresztą pelioja zainteresowałaby się wów 

czas, gdyby były jakieś faktyczne dane, co do 
zbrodniczych zamiarów tajemniczego osobnf-
ka o płonących oczach. Ponieważ jednak Wa
silewski mimo swej bliskości z duchami me 
potrafi sprowadzić ducha jako świadka, to 
też sprawy tej rozpatrywać nie będzie... Żresz 
tą — amnestja. 

Astrolog zmartwiony opuścił gmach poli
cji śledczej. Na dolę oświadczył woźnemu: 

— Połapią się, lecz już będzie zapóźno. 

Depesza 
Przeszkoda na dworcu. 

Dla odebrania należności w pewnej 
prowincjonalnej firmie, szef wysyła 
urzędnika i przed wyjazdem daje mu in
strukcje: 

— Wsiądzie pan do wagonu i przyje 
dzie tam koło południa. Zje pan na dwor 
cu dobry kotlec'k, a po śniadaniu pójdzie 
pan do klienta i odbierze pan dziesięć 
tysięcy franków. Wrazie gdyby coś za-
szoł zatelefonuje pan do mnie to udzielę 
panu odpowiednich instrukcyj. 

Urzędnik pojechał. 
O godzinie pierwszej popołudniu szef 

otrzymuje depeszę następującej treści: 
„Dworzec, kotletów zabrakło. Proszę 

o instrukcje co robić". 

Światowy rekord zdrady. 
• Zgubne skutki odcisków. WM 
Manja rekordów w Ameryce rośnie z blys 

kawiczną szybkością i rozszerza się na coraz 
nowe dziedziny życia. 

Ostatnio naprzykład modne są rekordy ma 
trymonjalne. 

Amerykanka, miss Pumpernikel, pobiła lwia 
towy rekord szybkości w zdradzie. Zdradzi 
ła męża po raz pierwszy w trzy minuty po 
ślubiel 

Coprawda sprzyjały jaj warunki atmosfery
czne. Wracała właśnie z mężem ze ślubu kie 
dy spowodu ślizgawicy auto się zepsuło. Szo 
fer wlazł pod auto, żeby je naprawić miss 
Pumpernikel wyszła za nim żeby mu pomóc 
no i... stało się. 

Jeśli się weźmie pod uwagę nlebezpleczeń 
stwo na jakie była narażona miss Pumperni
kel przez bliską obecność męża sportowy wy 
zyn dzielnej Amerykanki urasta do rozmia

rów bohaterstwa. 
Rekord szybkości w zawieraniu małżeńst

wa zdobył młody Amerykanin Dżems Kwaker 
Nastąpił na ulicy jakiejś nieznajomej pannie 

na adclsk. Panna zem "tlała zbólu. Przerażo
ny młodzieniec zaniósł Ją do doktora ale 
przez omyłkę wszedł do pastora. Ponieważ 

panna się ocknęła, więc rycerski Amerykanin 
żeby jej dać jakieś zadośćuczynienie, wziął z 
nią natychmiast ślub. W siedem minut od za 
warcia znajomości byli już małżeństwem. 

Dzielny rekordzista, zamiast puharu prze
chodniego, otrzymał w nagrodę na dożywot
nie utrzymanie nieślubne dziecko swej żony 
i teściową. 

Rekord szybkości rozwodowej zdobyła para 
małżeńska z Chicago. Zaraź po ślubie po 
wyjściu od pastora, młody małżonek szepnął 
czule: 

— Kocham clę szalenie. Maryl 
— Ja cię więcej Dżonle — odpowiedziała 

małżonka. 
— Nie. Mary, ja wlęcejf 
— Nie Dżon, ja więcej I 
! tak się pokłócili o to, któ więcej że w pięć 

minut po ślubie pobili się na ulicy I natych 
miast wnieśli skargi rozwodowe. 

Nawet niemowlęta biją w Ameryce rekordy 
szybkości. 

W New Yorku synek' znanych rekordzistów 
pobił rekord szybkości życia. W dwie sekun 
dy po przyjściu na świat umarł 

T Y R A N J A P L O T K I 
Ludzie zatruwają sobie wzajemnie życie, mm 

Życie ludzi współczesnych, żyjących w sto 
s i m k a c h , które wytworzyła wojna ze swemi 
powojennemi następstwami, nie jest ani ży
ciem łatwem ani przyjemnem. Nledość, że 
trzeba na każdym kroku borykać się i wal
czyć z trudnościami codzienego bytowania do 
taczają się do tego jeszcze najprzeróżniejsze 
przykrości w znaczeniu moralnem, prawdziwe 
zmory naszej niewesołej rzeczywistości. Nalc 
ży do nich między inneml — plotka zatruwa 
Jąca ludziom życie, doprowadzająca często 

do fatalnych powikłań. 
Wszędzie rozsnuwa ona swe pajęcze sieci. 

Wszędzie chce być pierwszą. Wyprzedza kia 
mstwo. A działanie jej jest niszczycielskie. 
Rujnuje spokój domowy, rozsadza rodzinę, 
kłóci przyjaciół, spędza sen z powiek mężom 
stanu wstrętnym 1 wyrafinowanym sposobem 
szczuje jednych przeciw drugim. 

Plotka nigdy nie odpoczywa, nigdy nie śpi. 
Jest lepka, obrzydliwa. Przyparta do nuru 

wślizguje się natychmiast w pierwszą napot 
kaną szczelinę. Zduszona w jcunem miejscu 
odradza się w innem. To też plotka i walka 
z nią jest ciężka. 

Ogarnia wszystkie sfery — biednych i bo 
gatych, uczonych i prostaczków, świeckich i 
duchownych. Odpychamy ją i odrzucamy ze 
wstrętem, ona zostawia jednak po sobie zaw 
sze jad niepokoju. 

Tyrania plotki jest okropna. Czai się po 
wszystkich zakamarkach ulic. Im bardziej 
jest bezsens iwna, tern nagminniej się szerzy 
Wciąż z niepokojem ludzie nadsłuchują co się 
mówi wciąż z lękiem nadstawiają ucha, o 
kim się mówi, co nowego się plotkuje. Dość 
gdy przejdzie szeptanie jakieś I 

urasta momentalnie fakt. 
Bo o tym fakcie, powiedział ktoś rzekomo 

„dobrze poinformowany" Co pisał X, a prze 
czytał Y, lo .napowno" jutro nastąpi. 

I tak ludzie pogrążeni w plotce I ploteez-

SPOTKANIE NA MOŚCIE. 
— Waliza protestowanych weksli. B 

—Głowa pęka od takich interesów —-
rozmyślał z goryczą pan Pupki . idqc 
wolno mostem kolejowym. — Komorne 
zapłat podatki płać, subiektom płać, a 
kto mnie zapłaci?! 

— Kto?!.. Klient Gdzie Jest ten 
klient ! Skąd go wziąć, jak go niema?! 

Pan Pupek westchnął cieżKo spojrzał 
przed siebie i... stanął jak wryty. W od 
legiości dwóch kroków. Jakiś jegomość 
wlazł na barjere i szykował sie do sko 
ku w przepaść. 

— Stój! ! Zwariowałeś*-!! Co pan ro 
Mi wrzasnął pan Pupka l rzucił się 
w stronę samobójcy. 

Odciągnął go siłą od bariery I ulał 
ped rękę-

— Kto to widział robić takie głup
stwa? Chodź pan. pogadamy trochę-

Zobaczysz pan. że wybije to painu z 
głowy Jak la pana przekonam, to panu 
sie odechoe popełniać samobójstwa!: 

Tirzymafjąc się pod rękę. zaczęli spa 
cerować po moście. 

—Kto to widział skakać z mostu — 
powtórzył z wyrzutem pan Pupka-

— Kto to widział skakać z mostu? — 
zaśmiał sie szyderczo niedoszły samobój 
ca — gorsze rzeczy widziałem! Widzi a 
łem, Jak" klient płacił mi 10 zfotvch za to 
w a r . a który }a płaciłem 60! Widziałem 

całą walizkę protestowanych weksli. Wi 
działem swój własny pus*v sklep' A par 
się pyta, kto widział. żebv skakać 7 mo 
stu 1 

— Panie drogi — westchnął Pupka-
— Też Jestem kupcem, też widziałem. 
& jednak... 

— Długi, długi, i długi! Kredyt zam 
knięty i mnie teź chcą zamknąć. A pan 
się pyta. kto widział?... 

— Myślisz pan- że mnie lepiei? — 
westchnął po raz drugi pan Pupka. — 
Tyle, że mam jeszcze trochę towaru-.. 

— Ha. ha, ha! — zaśmiał sie szatnns 
ko niedoszły samobójca. 

— Ja też miałem! Ale kto go od oana 
kupi? Odebrać, odbiorą, tale komornik 
za długi, egzekutor-.. 

Nie martw sie pan Za pnre miesięcy 
będzie u pana tak. Jak u mnie. Kiedy 
przyjdzie komornik robić zalepia, to r>an 
nm grzecznie podstawi krzesło i powie i 
—Proszę, niech pan zajmie miejsce, bo 
u mnie wfecell niema co zająć! 

— Co robić? — fękna? pan Pupkg 
— Co robić Powiem panu. Rób pa. 

to, co la. 
Nieznajomy zdjął palto pan Punk. 

także. Wjazł rm barjere — pan Pupk'a| 
także-

Po chwili obadwaj skoczyli z mostu. 
- 0 0 - I 

Naucz czytać analfabetę! 

Pod tern hasłem zrzeszenia społeczne organizują drugi 

Miesiąc walki z analfabetyzmem. — Wskazówki w Polskiej 
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T a k p ł a c i ś w i a t . . . 
Ol Bajeczka o wężu i lisie* W 
', Szedł chłop przez pole i usłyszał leki 
Patrzy— leży przygnieciony kamieniem 
.waż. 

— Zepchnij kamień — błaga- —Jakiś 
mnie łotr nim przydusił. 

Chłopu ź#il sie zrobiło węża. Uniósł 
kamień i uwolnił gada. A waż rozprosto 
wał się radośnie i owinął sie dookoła 

kach zatruwają sobie wzajemnie życie. Podko 
pują jedni drugim byt, odbierają sobie posa
dy, cbdzierają z szat innych lepsze) czy go 
rszej opinji aby utrzymać przy życiu plotkę. 
Plotkują gdy widzą cię, że chodzisz sam; plot 
kują, gdy z drugim dwa razy się przejdziesz, 
a gdy idziesz ż kobietą to napewno 

Jesteś jej kochankiem, 
ona twoją kochanką. Tak.' mówią, aby plot 

kę utrzymać przy życiu... 
Dlatego teź walczmy z plotką i ploteczką 

mi. Przyduśmy ją do ziemi bo Inaczej zdławi 
nas, zatruje nam każdą chwilę. 

Naszy jn ik z p e r e ł . 
" Poświęcenie primadonny. • • 

żni tego świata, Ameryka mnie zaanga
żuje do Hollywood, a ten... mydlarz chce 
się ze mną ożenić!... 

Biedny Janek... Zdało mu się naraz, 
jakoby chciał się pobrać z królową an
gielską!... Wyszeptał nieśmiałe pożegna
nie i znikł za drzwiami. 

Ledwo wyszedł, gdy do pokoju wpa
dła ciotka Julji, stara panna, która łoży 
ła w znacznej mierze na utrzymanie Julji. 

— Więc tak? Ja głodem przymieram, 
ja sobie od ust odbieram, żeby nic ci nie 
brakowało, a ty w tajemnicy przede mną 
w zbytek opływasz? Nie wykręcaj się 
tylko... 

Rzuciła pod nos siostrzenicy gazetę, w 
któiej widniało spore ogłoszenie: 

„Nasza gwiazda dramatyczna, urocza 
aktorka Julja Popysk, zgubiła wczoraj w 
nocy, wychodząc z Oazy, naszyjnik per 
łowy, wartości 20,000 złotych. Proszę 
zwrócić za nagrodą..." 

Julja wzruszyła ramionami: 
— Jaka ciotka naiwna. Przecież to 

zwykła reki ama. Ani byłam w Oazie, ani 
ten naszyjnik nie istnieje. Ale w ten spo 
sób ludzie będą o mnie gadali i sława bę 
dzic rosła... 

Tu przerwał jej dzwonek u wejścia. 
Do mieszkania wszedł jakiś elegant z pa 

Janek spojrzał z zachwytem na Julkę. 
Ta wzruszyła ramionami: 

— Czego się tak gapisz? 
Te słowa przywołały go do rzeczy

wistości. Poczerwieniał, j a k rak i wycią
gnął zza pleców bukieck róż. 

— Co to ma być? — spytała ironicz 
nie Jillka, wskazując nieszczęsne kwiatki. 

— Przyniosłem ci parę kwiatuszków. 
Julka uśmiechnęła się kwaśno: 
—- Dziękuję ci. Połóż to na stole. 
Po tych słowach odwróciła się od nie 

go bez ceregieli i zajęła się badaniem w 
lustrze swojej twarzy. Mimo takiego bez 
ceremonjalnego wyproszenia, Janek nie 
wychodził. Zaczerwienił się jeszcze bar 
dziej, wyciągnął szyję, jakby mu ciasno 
było w sztywnym kołnierzyku. 

— Widzisz, Julciu. Chciałem clę popro 
slć o... tego... o twoją rączkę-,, 

Julcia odwróciła się od niego i zmie 
rzyła go od stóp do głów swemi piękne 
ini oczyma. 

— Czyś ty zwarjował? Ja, artystka 
dramatyczna, miałabym wyjść za zwykłe 
go wydlarza? Ależ ty nie wiesz, co mó
wisz! Chwilowo wprawdzie grywam pod 
rzędniejsze role w Wielkim Teatrze Wol 
skim, ale na początek... Za kilka lat bę 
dę sławnaj u stóp moich bedą klęczeli mo 

czuszk<ł w. ręku. 
— Czy tu mieszka primadonna, Julja 

J^py-skar; 
— To ja jestem, — pdezwało się uro 

cze dziewczę, — Czego pan subie iyczy? 
Tytuł vpiimadonny mile ją połechtał. 

Tymczasem ciotka wprowadziła gościa 
do pokoju Julji i ulotniła się dyskretnie. 

— Ach, co za honor poznać gwiazdę, 
narodowego naszego teatru, — wykrzyk
nął elegant, całując piękną rączkę. — 
iirabia Smirowicz jestem... 

| — Ach, hrabia... — zachwyciła się 
Julja). 

— Czy to pani zgubiła naszyjnik przy 
wejściu do „Oazy"? 

— Ach, co za nieszczęściel Mam go 
od matki, która go otrzymała z własnych 
rąk cesarza Franciszka Józefa.,, Ach, ce
niłam go, jalf oka w głowie... 

** — Coż za bluźnierstwo! Tak piękne 
oczy porównywać z nędznym naszyjni
kiem? Ale do rzeczy: znalazłem pani na 
szyjnik; oto oni 

1 oczom osłupiałej Julci ukazał się 
wspaniały naszyjnik! Naturalnie — nic 
jej. ale to furda!... 

— Cóż to? Pani niezadowolona? To 
nie ten? Pani był ładniejszy? Proszę mi 
wybaczyć mój podstęp*, kupiłem taki, ja 
ki znalazłem, aby obetrzeć cudne pani 
oczy... 

— Ach, pańska szlachetność... 
— Proszę mi wybaczyć, ale zbyt dłu

go wzdycham do pani czarpwnego obli

cza; czyż mam do śmierci być skazany 
na usychanie z miłości, nie mogąc się na 
wet tarzać w prochu u stóp mej bogini? 
Za cóż mi tytuł, majątek, zaszczyty, wo
bec pani talentu, genjusza, piękności, 
umysłu... 

...Ciofkę grzbiet bolał, Tak podsłu
chiwać przy dziurce od klucza przez pół 
godziny... w dodatku mówili coraz ci
szej... 

Gość wyszedł. Ciotka wsunęła się do 
POKOJU. Julja w sukni pomiętej, z błysz-
czącemi oczyma, oglądała naszyjnik. 

— Tam do licha, — mruknęła ciotka, 
— będzie ze czterdzieści pereł. Czekaj, 
on się nawet nie spostrzeże, jak ja tu 
wyjmę dwie, trzy i sprzedam. Trzeba 
opędzić parę długów... 

Julja położyła się na kanapie. Była 
zmęczona. I pomyśleć, że godzinę temu 
jakiś sklepikarz chciał ją za żonę... 
Hahaha... 

Naraz ze schodów rozległ się tupot 
czyjegoś biegu, do pokoju wpadła ciotka: 

— Łajdak, oszust, świnia, złodziej 
cnót dziewiczych ten twój hrabia! Ten je 
go naszyjnik to pięciu złotych nie wart. 
Ordynarne szkło! 

— Psiakrew! — krzyknęła gwiazda 
wolskiego teatru. Po namyśle dodała: — 
Niech ciotka powie Jankowi, ie poświę
cała sie i wyjdę za niego.-

V " 

chłopa. 
— A teraz cle uduszę! — powiedział-
— Tak płacisz za moją dobroć.? 

wrzasnął chłop. 
— Nie Ja jeden tak płacę, — zachich/ 

tał wąż. — Cały świat tak płaci-
— Kłamiesz! — jęczał chłop. 
— Powiadasz, że kłamie'1' Dobrzej 

Pójdziemy w świat..* Jeżeli zobaczymy] 
że kto inaczej postępuje, to cic puszes' 

I poszli... Weszli w las i spotkali prz: 
wiązanego do drzewa starego psa. 

— Co tu robisz? — spytał waż. 
— Służyłem mojemu panu 15 lat 

zawył boleśnie pies- — Pilnowałem r 
dobytku-. A teraz na stare lata zostaw^ 
mnie w desie, żeby sie mnie pozbyć.. 

— Widzisz. Jak płaci świat? — za' 
miał sie waż i mocniei owinął sie dook 
ła szyi chłopa. 

— Jeszcze!... Jeszcze kogoś sie sp 
tajmy!-., jęknął chłop. 

Poszli dalej. Spotkali zgrzybiała s* 
juszke zbierająca drzewo. 

— Co tp robisz? — spytał wąż. 
— Wychowałam córkę — westclm 

ła staruszka — wszystko jej oddałam 
żeby zamąż mogła wyjść. A teraz ona 
domu mnie wypędza! 
—Widzisz, jak świat płaci? — zachich, 
tał radośnie wari. 

— Chłop zaczął sie żegnać z życier 
kiedy nadszedł lis. 

— Co tu sie dzieje? — spytał. 
Odpowiedzieli mu wszystko. 
— Ja was rozsądzę — powiedział 11; 

— Ale musze zobaczyć wszystko fak b: 
ło od początku-

Wąż wlazł pod kamień l chłop s 
szybko przydusił kamieniem. 

— Teraz chłopie. — powiada lis. 
jesteś wolny- A drań waż niech sie 
si pod kamieniem... 

Ale zato że cie uratowałem musisz 
dać tłusta kure. 

W weiu aiź sie ted zagotował ze zł 
ścl. a uszczęśliwiony chłop pobiegł d 
domu po kure. 

— Co robisz? — spytała żona. w 
dzląc. że chłop bierze kure 

— Lis pod zagrodą czeka na kure 
wyjaśnił chłop i opowiedział łom 
wszystko. 

— Warjat Jesteś? — zgiewała sie i 
na. — Lisowi kure bedzio^ rt~wnł? Wp 
dubeltówkę i go zastrzel- Futerko si 
sprzeda-

— Zastrzelić — zdziwił sie chłop. 
Zato.że mnie ocalił? 

— Rób durniu, tak jak wszyscy; Ta 
Łłłacl świV 



lolądkowi należy się odpoczynek. 

OZĄDANA PROSTOTA 
* A V D Z ' V y S M A K O S Z NIGDY SIĘ NIE O P Y C H A . 

Gdyby żołądek umiał mówić, miałby i Swoiste błędne koło chce, że nietylko 
każdej podróży, po każdym urlopie | od trawienia zależy nasze usposobienie, 

zcze więcej oo opowiadania, niż jego aie że i od naszego usposobienia— zależy 
aściciel. bowiem o ile każda, choćby ! trawienie. Podczas podróży i podczas ur 
ótka, zmiana miejsca pobytu jest dla i lopu —ta podwójna zależność staje się 

K * " * * " - ' bardziej jaskrawa i ścisła. Bowiem w to 
wa/zystwie obcych ludzi człowiek bar-

* * * ar o 

złowieka pracującego bardzo pozyte.cz 
a — o tyle zmiana kuchni może być dla 
kładka często bardzo szkodliwa. A poza 
m— żołądkowi też się coś należy: i on 
ticiałby wypocząć, nabrać świeżych so-
ów z innej niz przez cały rok katcgorji 

Joduktów spożywczych, chciałby się od 
|vicźyć i zmienić tryb „życia". Niestety— 
! żołądku zapominamy zupełnie. JJważa-
y ---przeciwnie, że gdy cały organizm 
Ipoczywa, on jeden powinien pracować 
ięcej i wydatniej; bo przecież „podczas 
lopu trzeba się poprawić", a poprawić 
ę nie można, gdy się nie je „dużo i do
zę". 

J Odżywianie w pensjonatach —w tych 
LnsjonaTach, które słyną z „dobrego je 
Lenia" jest niczem innem, jak jedr.ą wiel 

torturą dla żołądka. 
[Do gongu obiadowego nikt nie j^st gło 

, ale z przyzwyczajenia nie oddala się 
!zo od pensjonatu. Każdy czeka, az za 

je dzwon, na nową torturę ula żołądka. 
Bywają potem tacy, którzy rezygnują z 

vicczorku, ale jest wielu, któr.-y wła 
Ue uważają, że podwieczorek— jest ko 
eczną „wstawką", wypełniającą, a nut 
isty przed kolacją żołądek. Na Kolację 
iko nieliczni jedzą dużo: poproś u pod 
ieczór powiada żołądek stop i nie przyj 

luje nic, prócz kilku kęsów chkba i 
Iklanki herbaty. 
JPodobnie dzieje się w podróżach. Pod-
las, gdy w ciągu całorocznej prac^ jędze 

ma swe miejsce w porządku dunia i 
swój cel: zaspokojenie g'odu i naby-
nowego zapasu sił na resztę dnia— w 

gu krótkiego okresu wypoczynku- je 
Mile, uraslaiąc do zajęcia niema) pierw 
jplanowcgo— staje się celem dla sie-

1e: człowiek nie je, a odżywia się i odkar 
a, z goiliwoicią godną lepszej sprawy. 
Nie jesteśmy wcale przeciwnikami naj 
Zfliattszych rozkoszy kulinarnych; uwa 

i że wcale nie wstyd mieć wyrobione 
dniebienic i jeść rzeczy doprawdy sma 
ne, a niesmaczne i żle przyprawione na 

Iwać po imieniu — ale przedewszyst-
Jin występujemy pizeciwko nadmiernej 
ści jedzenia, pochłanianego w okresie 
spoczynkowym. Prawdziwy smakosz 

ly się nie opycha! 
oładek nie lubi urozmaiceń w tern zna 

eniu, jak nasze nerwy. Żołądek to praw 
/ spartanin: największem dla niego 

Dzmaicenicm jest wprowadzenie prostoty 
jego ciężką pracę i niezrażanie go na 

zyko prób potraw nieznanych. 
nadto dobrze znamy wszyscy wyra 

lie: „bunt głodnego żołądka". Zapomi-

Imy jednak, ie istnieje i bunt odwrotny: 
mt sytego żołądka. 

dzo łatwo bawi się dobrze, ale równie 
łatwo irytuje się . 

Niedobrze jest zatem, gdy taki zły hu
mor natrafi na ciężko obładowany i moc
no przepracowany trawieniem żołądek: 
niestrawność gotowa, a z nią nowy okres 
złego humoru i kwasów (również z żołąd 
ka). 

Jak zatem odżywiać się w podróżach i 
w czasie urlopu? 

Przedewszystkiem— nie jeść zbyt wie 

le. Może tylko trochę więcej, niż w domu. 
Nie należy jeść potraw nadmiernie tłu 
stych, ani zbyt ostrych. Nie jeść częściej 
w ciągu dnia— niż w okresie pracy. Jeże 
li ma się skłonności do tycia, lub jeśli 
czuje się, że jakoś mięso zaczyna ciążyć 
— raz w tygodniu pozostawać na djecie 
owocowo- jarzynowej, a drugi raz na dja 
cie bezmięsnej. 

Człowiek zdrowy, któremu lekarz nie 
zapisał specjalnego sposobu odżywiania 
się— powinien wrócić z urlopu również z 
wypoczętym i zdrowym żołądkiem. 

Tych kilka uwag o urlopie żołądka, ma 
Jna celu jego obronę, Zapominamy o tern 
zupełnie do chwili, w której żołądek, albo 
Inne organy trawienia dają się nam we 
znaki. 

Na po łudniowe) potkal i — lato w pe łn i . 
Ni 

TRENING. 

Pani Lala ma zmartwienie, 
kona roczek łzawy, 
pani Lala majo pila 
wyszła tedy z wprawy. 

Za dni kilka jest Sylwester, 
bardzo rzadka labą, 
pani Lala chce się bawić, 
a tu główka słaba. 

Pani Lala chce roztoczyć 
urok naksztalt pawia, 
by urikaąć więc bla.nażu 
trening wciąż uprawia. 

W karnawale przecież muszą 
szaleć ludzTe żywi 
trening Lali Jest kosztowny 
< meżuś się k rzywi 

Panp Lala już trenuje 
od samego rana 
stawia kielich, — przy Werlchu 
butelkę szampana. 

Panią Lalę to nie ziębi 
przeciwnie rozgrzewa, 
na Sylwestra kuślć będzie 
niczem w raju Ewa. 

Nie wiem, czy się pani zgodzi 
z mem życzeniem szczereVn, 
taiłbym pragnął na reducie, 
zostać twym partnerem. 

Ody się perli szampan w czarze, 
pryska żałość wszelka, 
Hej — wypije twoje zdrowie 
z twego pantofelka. 

ROM. 

U nas śnieg i lód — w Buenos Aires plaże pełne. 

Czy jadłeś iuż pino- . 
Podobno świetny przysmak. 
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Od 5000 lat uprawiają Chińczycy ro 
ślinę strączkową, której dali nazwę, „so
ja". Roślina U stanowi obok ry.'i jiod-
stawę wyżywienia chińskiej ludności. 
Czem w Euiopie i Ameryce jest kartofel, 
tern w Chinach jest soja. Lecz gdy kar-
tolel, który w 17-tyni wieku p". i$i ry
walizować ze zbożem, nie może się z 
mcm lównać pod względem pożywności, 
lo seja bije ws/.>slh;e rekordy na tym 
punkcie. 

Ud mąki zbożowej zawiei a aoja czte 
ry razy więcej azolu . 

razy więcei tłuszczu. 
Od mięsa zawicru soja cztery razy 

(więcej substancji mineralnych i dwa ra 
zy więcej fosforu. 

Chińczycy przyrządzają z soi nie
prawdopodobną ilość najrozmaitszych 
potraw. Nazywają się one: „ping-ming-
natto", „miso", „taołjung", schou-zou", 
„teou-fou" i t.d. Z soi można sporzą
dzić najróżnorodniejsze potrawy o cha
rakterze jarzyny. Można ją gotować w 
całości. Można ją zemleć na mąkę i piec 
z niej chleb. Można z niej robić kaszę 
i t.d. Ale soja daje się też palić jak ka
wa i można z niej robić napój do kawy 
słodowej podobny. Daje się przerabiać 
na konfitury. Można z namoczonej soji 
wyciskać mleko, które smakuje zupełnie 
taksamo jak mleko krowie. Mleko to mo
żna zamienić na zsiadłe mleko, można je 
kondensować, proszkować i t.d. Pożyw-
uość zaś tego mleka soił jest nie mniej
sza niż pożywnośt mleka krowiego. W 
Chinach, w Japonji i na całym Dalekim 
Wschodzie mleko soi' służy jako odżyw
ka dla niemowląt, chorych I starców. 

Soja nadaje się znakomicie jako po
karm dla bydła, a co najciekawsze, bydło 
żywione soją wykazuje znacznie mniejszą 
skłonność do gruźlicy niż normalnie. 

Upiawa soi jest bardzo 
rentowna i łatwa. 

Soja jest niezmiernie wydatna, o wie 
Ie wydatniejsza niż fasola. Dotychczas, 
uprawia się soję poza Dalekim Wscho-
dem jeszcze także w Stanach Zjednoczo* 
nych. W Europie rozpoczęto pierwsze 
próby w kierunku jej uprawy. Należy 
przypuścić, że soja zaaklimatyzuje się u 
nas doskonale, gdyż w różnych klimatach 
i w różnych glebach całych Chin udaje 
się ona bardzo dobrze. Początek w tym 
kierunku uczyniły Niemcy i Włochy. Wey sze miaj 
włoskich klinikach dziecięcych w Bolonji są 8 t U p r 

Padwie, Turynie, Florencji, odżywia sit 
niemowlęta mlekiem soi' zamiast kro4 
wiem 1 to z dobremi rezultatami. 

W berlińskim lnsytucie Higjeny prze 
prowadzono badania nad wartością od
żywczą soji 1 spreparowano z niej pozy 
wienie, którego 1 funt ma mieć wartości 
odżywczą 3 funtów mięsa, lub 25 jaj, 
lub 4 litrów mleka. Koszt 1 funta sol wy 
nosi około 2 złotych. Na licznych medjacH 
przeprowadzono eksperymenty mające 
na celu sprawdzić, czy wyłączne odży
wianie się soją nie przynosi organizmowi 
ludzkiemu szkody. Rezultaty tych ekspe
rymentów wypadły dla son pomyślnie. 
W berlińskich restauracjach podaje sie; 
też już obecnie potrawy z soir po cenacH 
wyjątkowo niskich. 

PODSŁUCHANE 
KOCHANA TEŚCIOWA. 

— Prędko, prędko Tadziu — wzywa 
przerażona Tadziowa — mamusia chce 
się powiesić na haku od żyrandola. 

Tadzio szybko biegnie do komórki. 
— Czego ty tam chcesz? 
— Chcę podać teściowej drabinę, żeby 

jej było wygodniej. 
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ROZDZIAŁ I. 
?R\JV W CIEMNYM KORYTARZU-

. Dom przy ulicy Dalekiej 62 — to ty-
l w y dom czynszowy, jakich na \vszvst 
ph przedmieściach w arszawv jest Jo 
Jabła i trochę- Na każdym p'etrze ko-
Itarz i dwa szeregi pokoików. W po
laku kuchenka i... pięć, sześć, siedem, 
i?o dwanaście osób. które tu śpią. stc 
lia sie. kochają i biją. 

Co wieczór na któremś piętrze wybu 
l a piekielna awantura, która zawsze 
iwiduje policja na spółkę z oogoto-
liem rarunkowem. co rano kłócą sie ko 

I
ety, kończąc spory z dnia ubiegłego, 
jak rok długi, trwa tu niepodzielnie i 
eubłaganie — nędza-

W półmroku kratki schodowej na 

Izeciem piętrze dwoje dzieci kłóci się 
wzięcie o piłkę. Kłótnia przybiera co 
z ostrzejsze formy, słychać wreszcie 

bas zza otwartych drzwi sąsiedniego 
mieszkania- — Przecie jestem w domu 
i anim się na krok uie ruszał- A moi żo
ny nawet nima. 

W tejże chwili jednak zapałka w oal 
cach Fabisiakowcj zapłonęła jaśniej-
szem światłem i oświetliła leżącego na 
ziemi mężczyznę-

— A któryż to z tych pijaków? — py 
ta siebie zaintrygowana kobiecina. 

Nachyla się i bierze za rękę. leżącą 
na ziemi- Ta reka jest zimna — choć na 
dworze gorąco. 

bicie, krzyk i płacz- • n a

£le. . . 
Doszło to do uszu pani Fabisiakowei

 — Jezusie! Trup ! - krzyczy przera 
spod sdedemnastego, która nie lubi. jak żona kobiecina, która zrozumiała nagle 

wlnćnip tu. n nroe-ów tecn skromnej 

Powieść k r y m i n a l n a . 

się dzieci biją. bo jej to zawsze przypo
mina, że. kiedy była dzieckiem — w ta 
kiej właśnie napozór niewinne} bójce po 
niosła ogromną stratę: wybito iei oko. 

Podrywa sie więc imość Fabisiako-
wa i biegnie (rozbroić zacietrzewione 
dziecinki- Ale w mroku korytarza rozpę 
dzona kobiecina przewraca sie. iak dłu
ga. Coś sie miękkiego nawinęło Dod no
gi, a czort wie co... 

Chwyta więc z kieszeró fartucha za 
pałki i oświetla korytarz-

Na ziemi leży rozciągnięty męż
czyzna. 

— Aha! — woła Fabisiakowa. — Aha 
pani Klajowa! Pani Klajowa! A chodź 
ino pani tutaj! Znowu j wasz sie schlał i 
leży wpoprzek korytarza, jak bela! 

— Co tyż pani wygadujesz — mówi 

że właśnie tu, u progów tego skromnego 
mieszkanka, które ona zajmuje od dzie 
sięciu lat — popełniono zbrodnie-.. 

Ale ten jej przeraźliwy krzyk alarmu 
je wszystkich lokatorów z tego koryta 
rza i z sąsiedniego- Wokół trupa robi się 
tłok-. 

Ktoś otworzył drzwi sąsiedniego mie
szkanka, ktoś drugi zapalił jeszcze latar 
kę elektryczną--- Zrobiło sie widno. 

Oświetlony trup wygląda potwornie. 
Z ust wyciekło trochę krwi . która 

utworzyła już czarny skrzep na zabłoco 
nej podłodze korytarza. Twarz „denata" 
okodona kosmykami jasnych włosów, 
jest koloru nienaturalnie błękitnego. Sze 
roko otwarte oczy zastygły w wyrazie 
nieopisanego zdumienia, zdającego sic 
mówić: 

— Dla was to—jeden człowiek mniej.. 

dla mnie — to cały ten świat mniej-. 
Ale nikt go tu nie rozumie i nikt nie 

rozumie mrożącego krew w żyłach ma 
jestatu śmierci- Dla ludzi, którzy skupili 
się wokół tiupa, jest tylko trup — to zna 
czy .,'jak.iś. co żył i już ivie żyje".-. 

— Olaboga! Laboga! — biadoli jakaś 
kobiecina- — Nawet taki młody i to go 
zabili, jak tego psa! 

— A jakże go zabili? 
— A cóż pani nie widzisz, ie z udu-

szonem człowiekiem masz do czynie
nia? Znakiem tego za gardło go wziom 
tak. że ani krzyknąć nie zdążył..-

— A co za jeden? Co za jeden? 
— Eee! To będzie pewnie ten spod 

siedemdziesiątego szóstego, cc sie nie
dawno wprowadził... 

— l i i i - co tvż pani opowiadasz! — 
oburza sie ktoś. — Tamten jest chu-
chrak. a to chłop rosły! 

— Rosły sie ino wydaje, bo leży--. 
— Co sie kłócita. moje ludzie! Zapa-

kajta pod siedemdziesiąty szósty i do-
widzta shc, czy on jest. czy go nima... 

Pukanie, nawet bardzo mocne, prze 
konywa obecnych, że zabitym jest nie
wątpliwie ten spokojny lokator spod 76 
który niedawno sie sprowadzi!. Nikt go 
jeszcze nie znał. mało kto widział go na 
własne oczy--. 

Wobec tego pan Kłaj, człowiek by
wały, bo i w wojsku wysłużony i ra wy 
stawie w Poznamiu, ba! — nawet w Gdy 
ni na „Święcie Morza" bvł — ujmuje 
wszystko w swe energiczne rece. 

wzg 
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A j o l najwyższy czas potemu. bo ktoś j ^ * 3 0 -
zaimiflpia zaijrzeć trupowi do kieszeni, F 
ktoś dYugi chce stwierdzi', „jak tego bl 
daka zrobili"..-

Pan Kjlaj odcyfrowuje z kartki oo«l 
numerem 76 nazwisko, potem srogim 
głosem zabrania wszystkim obecnym 
ruszać trupa i. szperać DO kieszeniach — 
poczem udaje sie na policje-

Po niedługim czasie zjawiła sie rva 
miejscu granatowe mundury. I kilka c y | s t ^ ^ 
wilnych... Potem zjeżdża komisja sądo w e g 0 ] 
wo-śledcza..- Potem iakiś reporter- Org 

A imć pan Kłaj, spełniwszy swój cięż" (hahńsi 
ki obowiązek obywatelski, mruczv do £Ur 
siebie przekonywająco: 'tach ji 

— No, mój dzielny Franusiu..- z>a to, 
żeś sfię tak dobrze spisał — wart jesteś 
kieliszka mocnej. Ba! ze śledzikiem... 

W barze K!aj opowiada znajomym I 
nieznajomym że w jego domu na tern sa 
mem piętrze i tym samym korytarzu, 
gdzie on mieszka — popełniono zbrodnię 
bardzo zagadkową. Opowiadając, r.ic 
szczędzi zbytecznych szczegółów, sze* 
roko mówi o swoich głębokich domy 
słach, no i oczywiście w swej niesłycha
nie energicznej działalności. 

Tej jego rozwlekłej opowieści przy
słuchuje się uważnie jakiś rudy drab z 

gębą ospowatą... Na twarzy wije się za
gadkowy uśmiech, w oczach bezczelna 
pewność siebie. 

(d. c n-) 

2»kopj 
t e go k 
80 włć 
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DO 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 

W Łodzj PiQt£kowska 195 (żwirki dawniej Karola 2) 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmaiiskl-

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowskl. Poc 
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f - S P O R T 
armisch Parlenkirchen. 

y] 

latna, o wie 
Dotychczas; 

im Wscho-
i Zjcdnoczo-i 
j to pierwsze 
vy. Należy; 
tyzuje się u 
ch klimatach 

Chin udaje 
tątek w tym 

(Jarmisch-Partenkirchem zimowe mia 
>to olimpijskie będzie przez całv luty 

<193ó r. terenem najrozmaitszych imprez 
Sportowych, które stanowić będą punkt 
zainteresowań całego świata sporto
wego. 

Sprawozdania z IV zimowych igrzysk 
flimpijskich dawane będą przez Niemiec 
Kie Biuro Prasowe w kilkunastu jezvkacn 
-Wiata, w związku z czem rozbudowany 
postanie bogato aparat pracy niemieckiej 
poczty-
! Garmisch-Partenkirchen połączone be 
łjzie z Monachjum 44 linjami bezpośred
niej komunikacji telefonicznej, a ponadto 

samem Monachium zainstalowanych 
postanie 
10 bezpośrednich l ini i komunikacyjnych 
F Austrją. Węgrami, Włochami. Szwaj
c a r i ą itd. Pomocnicze linie telefoniczne 

Ł ó d ź m a z a m« 

prowadzić będą prez Berlin i kilka in
nych miast niemickich bezpośrednio 

do wielkich miast :uropejskich-
Wreszcie Garmich-Partenkirchcn wv 

posażony zostanie v specjalną stacje te-
lefotogirafji-

Uirzajdzenia teleoniczne i telegraficz
ne w Garmisch-Brtenkirchen pozwolą 
na przeprowadzene w ciągu dnia 2000 
rozmów międzymastowych i na wysy 
łanie 2000 depesz. 

Urządzenia radj>we pozwolą nadawać 
jednocześnie z 1( mikrofonów sprawo
zdania. 

Stadiony olimpijskie — narciarski, ły 
żwiarski tor saneczkowy, połączone bę 
dą 50 telefonami i. siedzibą niemieckie
go komitetu organizacyjnego w Gar-
misch-Partcnkirchsn. 

ł y w a k ó w 

W Polsce nadają się tylko 
d r o g i n a j c i ę ż s z e g o t y p u 

1333 KM* NOWYCH SZOS. 

Na marginesie dzisiejszych zawodów, 
3*zon zimowy — to okres, który na tere 

l e Łodzi z reguły można nazwać martwym 
0 Przecież kilka meczów hokejowych, pięć 
*y sześć poważnych spotkań bokserskich 

t szyatko jest przysłowiową kroplą w 
^orzu, w środowisku tak wielkiam Jak na-

Włocny. w e / sze m i a s t 0 N i e 8 t e t y n a s z e w a r u n k i | o k a l n e 

Z • J-' ! ł 8 ,uprocentowym powodem, który decydu 
odżywia sit ]e 0 sezonie portowym, a zwłaszcza zimo 

tamiast * r o ^ jvym. I napewno nic nie zmieniłoby się I w 
ami. ;Wn roku, gdyby nie powstanie nowego ob 
fligjeny prze W u sportowego w picflwim gmachu Pol 
/artością od-. " k i e J YMCA — pływalni. < 
z niej poży Dzięki temu objektowi pływactwo, gatęż 

nieć wartość sportu, będąca dotychczas kopciuszkiem w 
J-Wzi, nabiera rumieńców młodzieńca, kształ 
|uJe się i coraz więcej rozrasta. Oczywista, 
r e jest to okres który będzie w naszem mle 
Pele trwał dość długo ze względu na bra.k 
^rozumienia wartości plywactwa przez klu 
p portowe. Nastąpi to niewątpliwie wtedy 
fjedy obecna młodzie* szkolna uprawiająca 
ftywacfwo nie mcg.-jc brać cswinego udziału 

lub 25 ja j , 
funta soi w y 
tych medjacH 
nty mające 
łączne odży-
organizmowi 
tych ekspe-

pomyitnle. 
podaje siej 

iif po cenach 

w tyciu klubów skończy szkołę 1 niczem nie 
krępowana zasili szeregi sportowców 
klubowców. Chwilowo sport pływacki u 
prawiony w Łodzi przez dwa kluby rozwija 
się i stara się przez odpowiednie imprezy 
przyczynić się do 

wzrostu zainteresowania 
w społeczeństwie lódakiem. Dzieje się to 
dzięki pracy i inicjatywie Zarządu Łódzkie 
go Okręgowego Związku Pływackiego. De 
tej pory mieliśmy jut kilka udanych imprez 
Dzla" znowu będziemy świadkami meczu pły 
wackiego AZS (Warszawa) — Reprezenta 
cja Łodzi, równiet w najbliższym czasie za 
powiedziane są dalsze spotkania. 

Jesteśmy przekonani, te społeczeństwo 
łódzkie oceni należycie wysiłki tak związku 
pływackiego jak i samych zawodników 1 od 
powiednio ustosunkuje się do wszelkich im 
prez, tłumnie zapełniając widownię pływał 
ni Polskiej YMCA. 

Początek dzisiejszej ipprezy o godz. 
16 ej. 

IANE 
VA. 

wzywa; 

Niedz ie lne i m p r e z y s p o r t o w e 
w całef Polsce. 

następujące 

Problem budowy dróg w Polsce nastręcza 
ogromne trudności, a to spowodu bardzo róż
norodnego ruchu (samochody i wozy), dla 
którego jest trudno znaleźć uniwersalną na
wierzchnię. Z początku idąc po linji najmniej
szego oporu budowano wyłącznie drogi Hu 
czniowe, jako najtańsze. Sczasem jednak o-
kazato się źe wartość tych dróg 

jest minimalna, 
gdyż hacelc od podków i ciężkie obręcze wo
zów kruszą momentalnie tłuczeń, a szybko 
kręcące się koła samochodów „wysysają" 
drobniejsze części, powodując ogromne u-
bytkl. Woda i naniesione błoto wykończały 
niszczycielską robotę... Wskutek tych okolicz 
ności, musiano się zabezpieczać przed przed-
wczesnem zepsuciem się szos, budując na
wierzchnie smoiowcowe lub asfaltowe. Je
dnak te okazały się jedynie dobre dla ruchu 
samochodowego. Konne pojazdy niszczyły ie 
w okropny sposób. Tysiące wyrzucano w bło
to. Pozostał już tylko jeden typ dróg, 

drogi najcięższe, 
doskonale odporne, z granitu, betonu i klin
kieru, o ogromnej cenie za kilometr bieżący. 
I oto wbrew zdawałoby się logice i w tak 
biednej Polsce, musiano oprzeć się głównie 
na tych najdrożej się kalkulujących typach 
dtóg, o koszcie kilometra bieżącego przecię
tnie 130—150 tysięcy złotych! W roku bio
rącym wskutek wzmożonego zainteresowania 
stanem dróg i dzięki przeznaczeniu na ich bu-
lowę większych sum, wybudowano w Polsce 

1.133 kim, nowych dróg bitych. 
Przyczem główne arterje komunikacyjne jak 
to już zaznaczyliśmy, otrzymały nawierzchnię 
ulepszona, o łącznej długości 416 km. Jeśli 
;ię weźmie pod uwagę, źe w Niemczech wy
kończono równolegle 450 km. autostrad, to 
nasz wysiłek w tej dziedzinie nabierze tem 
większego znaczenia! Bo nasze ..ciężkie" na
wierzchnie, pod względem cech technicznych 
prawie ni* ustępują „Autobahnom'1 niemiec
kim często nawet je przewyższają. Oczywi
ście, że 450 km. nowych dróg luksusowych 
w Niemcrech o tak rozgałęzione'! sieci komu
nikacyjnej, stancwl mniejszy ewenement, niż 
u nas nabytek 100 km. dobrze wykonanej 
szosy! 

W porównaniu do ubiegłego roku, przy
rost bezwzględny nowych dróg bitvch w rofcu-
bieżącym był większy o przeszło 25 procent 

Większość nowych dróg zbudowały samorzą-, 
dy. Państwowych bowiem wzniesiono jedy
nie 336 km., ale w tej liczbie aż 316 km. dro
gocennych, twardych nawierzchni klinkiero
wych i kostkowych. Jednocześnie przeprowa
dzono kapitalny remont dróg zepsutych, tak 
źe w budowie w roku bieżącym było jedno
cześnie 

przeszło cztery tysiące kilometrów. 
Pozatem łatano małe odcinki szos, 

najgroźniej zaatakowanych- Tych robót 
wykonano około 17 tvsiecv kilometrów 
bieżących! Dla orjentacji należy dodać, 
że Polska posiada zaledwie około 48 ty 
sięcy km. dróg bitych, a wiec w budowie 
znalazło sic w bieżącym roku około ?4 
proc. dróg. 

Prócz tego. zbudowano ogółem mo
stów żelbetowych łącznej długości 1200 
m.. żelaznych około 1000 m. l drewnia
nych 14.000 m, Naprawiono zaś wszvst 
kich mostów długości 4'.000 metrów! 
(w tem żelbetowych zaledwie 130 me
try)-

W powiecie warszawskim, jako cen 
trum kraju i najbliższe'] okolicy stolicy, 
wszystkie drogi pierwszorzędnego zna
czenia otrzymają w ciągu roku 36 jez 
dnie typu najcięższego (program robót 
jest jiuż rozplanowany na kilka lat na
przód), jako koniecznego wobec ogrom 
nego ruchu (stosunkowo!) ciężarowego-
Jak wielkie są wydatki pow. warszaw
skiego na drogi świadczy rozchodowana 
na te cele suma 30 miljonów złotych w 
ciągu dwu ostatnich iat! Za te sumc wy 
budowano nie tak dużo. bo około 70 km-
dróg! . 

Plan wykonanych robót w roku bie
żącym mial wiele niedociągnięć, które 
w praktyce ..wylazły" na wierzch- Co 
gorsza, niektóre wadne odcinki drogowe 
zostały pominięte na korzyść odcinków 
nictyle potrzebnych dla rozwoju naszej 
komutrkacii, 

ile dla celów... reprezentacji! 
Również trzeba wspomnieć o mźac^ch 
dysproporcjach: kocie łby 1 beton skła
dają sie nieraz na Jednolity'" materiał 
drogowy! Albo słynę, ohtezdy 1 dolazdy 
do magistrali o eniropejsklem znaczeniu 
prewadza,w dalszym ciaeu orzcz glinia 

ste ciasto błota i wyboje, wielkości ro
wu strzeleckieeo! 

Jednak suma drogowych prac tego
rocznych jest imponującą i o wiele prze 
wyższa postęp w dziedzinie motory
zacji. 

chce 
m — 
imusia 
andola. 
do komórki. 

Dziś odbędą się * stolicy 
"TOprezy sportowe: 

O godz. 12-ej w Cyrku towarzysiki mecz 
bokserski Polonja - Warta. 

O godz. 9.30 w Domu Akademickim dal-
•zy ciąg turnieju międzyklubowego w mie
wanych dwójkach siatkówki. 

O godz. 17-ej w gmachu Centralnego 
instytutu WF dalszy ciąg turnieju koszyków 
*' męskiej i kobiecej o puhar PZGS. 

Projok'->.vane na torze WTŁ próby kla-
temu. bo ktoS ^'Ikacyjne w jeździe figurowej na odznaki 

do kieszeni, prawdopodobnie nie dojdą do skutku 
. „ jak tego b l : e wzgłędów atmosferycznych. 

drabinę, żeby 

Bieg rozstawny 
z kar tk i oo"d 
otem srogim 
im obecnym 
kieszeniach — O mistrzostwo Polski 
e ' W dniu 31 grudnia rb. odbędzie się w 
sławiła sie r.a Zakopanem bieg rozstawny 4X10 km. o mi 
rv . I ki lka c y .strzostwo Polski i o puhar kapitana sporto 
komisja sądo w e g 0 PZM Stanisława Fachera 
repor te r - Organizację biegu przeprowadza I y Pod 
rszv SWÓ5 cięż"! hahński Okręg PZN 
i, mruczy do Puliar Stanisława Pgchera zdobyła w la 

tach 1933 1 34 sekcja narciarska Wisły w 
m ; , 7,i 2«kopanem. W razie trzeciego zwycięstwa 
imisiu..- j * to, t e g Q k I u b u w r b _ p u h a r p r z e j d z i e „a je-
- war t jesteś g 0 w l a s n o ś ć > 

śledzikiem... 
a znajomym i 
>mu na tem sa 
n kory ta rzu , 
nono zbrodnię 

We Lwowie dokończenie meczu szewnier 
czego Warszawa — Lwów. 

W Łodzi pływacy AZS warszawr':iego 
rozegrają spotkanie z reprezentacją Łodzi 

W Katowicach drużyna Wiener Eislauf 
Veręin rozegra mecz z reprezentacją Śląska I 

W Lens piłkarze Warty grają z Emigra-1 w « a s r ) P l s n i 
cją polską. j 0 , ł l Porusza ważne z punktu widzenia spo 

N i e w s t y d C i - Ł o d z i ? 
Organanizacfa pomocy lekarskiej szwankuje. 

Dr. W Malanowski probisor okulisty
ki Uruw';»s>ytetu Józefa Piłsudskiego w 
W ai sza wie zamieścił interesujący artykuł 

„Sprawy Lekarskie", w któ 

Ostatnie dni Pompei. 
MMI Na film pójdziemy chyba wszyscy, • • ! 

Niezwyliłe sceny przeżywali ostatnio tysiączne tłumy, ogarnięte panika nada-
mieszkańcy słynnego Radio City koło wały jeszcze więcej niesamowi*ości i 
Hollywoodu. Wieikje, wspaniałe, staroży tak już straszliwym scenom-
tne miasto i Zrekonstruowany został także w ca-

wał i ło sie w gruzy. i łei swej grozie dymiący i bucnający la-
Tysiące ludzi w antycznycn strojach wa Wezuwiusz- . 

uciekało w panice w kierunku oceanu. | Cała ta scena test iedną z naipoteżnicj 
Morze pożaru, setki walących sie gma szych, jakie kiedykolwiek zrealizowano 

chów. panika ogarnięte konie na ulicach na filmie. Groza Jej przeszła 

zne so zagjdnienie racjonalnej pomocy 

yiadając. nie 
zegółów. sze* 
bokich domy 
wej niesiycha-
i. 
jowieści przy-
rudy drab z 

y wije się z a* 
ch bezczelna 

(d. c 

skt-
'pułkowskl. 

/ PAŃSTWOWEJ CENTRALNEJ 
MBLJOTEKI PEDAGOGICZNEJ. 

Dyrekcja zawiadamia P. T . Członków, 
*e w czasiie feryj zimowych od dnia 24 
Srudnia 1935 r. do 2 stycznia 1936 r. Bi
blioteka i Czytelnia sa nieczynne: od 
dnia 2 .1- do dnia 9 .1 . 1936 r. Wypożyczał 
nia czynna będzie codziennie od trcdzl-
l i y 17 — 1 8 

i wstrząsana drżeniem ziemia, oto wido 
wisko, łakie oglądali przerażeni miesz
kańcy' 

Wszystko to zorganizowane bvło dla 
jednei jedynej sceny wielkiego filmu o- t-
„Ostatnie dni Pompei". 

Ogromna przestrzeń 90.000 stóp kwa 
dratowych została zatudow&na dla tej 

wszelkie oczekiwania. 
bo nawet reżyser stracił na chwile oano 
wanie nad soba. w chwili, gdv oszalałe 
konie, sprowadzone specjalnie ze stanu 
w oming , w straszliwem Drzerażeniu. rzu 
ciły się na ulicę, grzebiąc dziesiątki lu 
dzi pod kopytami. 

Jednak niedługo trwało niezdecvdo-
Jednej sceny. 270 lamp łukowych. ka*da I wanie reżysera. Opanowawszy panikę 
o sile 5.000 watów i niezUiczoin ilość ioperatorów. stworzył najpotężniejszą 
lf.mp żarowych jaka dotąd pojawiła sie na ekra-scenę 

oświetlały poszczególne sceny- ! mach. 
Ciężkie kolumny budynków miejskich' ..Ostatnie Dni Pompei" — to film. któ 

| łamały sie jak zapałki. Paliły sie potężne tv nie ma nic wspólnego z dawnym nie 
bloki domów/;, grzebiąc ood swemi gru- Ł mym filmem pod tym samym tytułem, 
zami tysiące ludri. | Zrealizowany został na podstawie cal 

Majestatyczna świątynia Jowisza po-;kowicie nowego scenarjusza- Z dawnego 
woli zaczęła sie zarysowywać. bv po filmu niemego powtórzył sie łedvnie stra 
kilku chwilach rozpaść sie w gruzy- DziiszJiwy wybuch Wezuwiusza, 
kie krzyki- Jaskrawe błyski pożarów i ' 

Dźwiękowe Kino 

DON LUDOWY 
:ZZ Prze jazd 3 4 Z"T 

Ty lka 4 o u l 
Początek seansów o g. 12 w poł. 

CO MOJ MAŻ ROBI w NOCY Naiwspanialsia 
i najweselsza 

komedia polska p. t. 
W rolach głównych : M m U U w I c e A w b s i - GsrcayAaka - Znicz - D y m s z a - K r u k o w i 
W prrerwach koncert rewelersów łódzkich. - W programie^ wiązanka 20 stu najpiękniejszych tang or-
najnowsze przeboje - Następny program: Có>lta Generała Pankratowa.- Wkrótce: Zona aa tyaląe rnbl 
W soboty, niedzielę i święta blety wolnego wejścia nieważne Ceny miefac: od 40 gr„ dzieci 25 gr 

W wy^adkacii uszkodzeń oczu pizy pracy 
— „Wiście pracy —pisze on pociąga 

?.a sobą nien niej ofiar, niż niejedna woj
na, to tv.ż konieczna jest racjonalna orga 
r.tz.uja \»dtt>rtatów pracy, by uchronić 
p :istwo 

o i masy inwalidów. s*pl» i .vouy i ' v v.skutek niccl^slatecznij 
^oigau,,.ovvaiijj ochrony zuiowia jjracow 
.)'ko\v • biaku .saleZytej pomocy w wypad 
Kich p;Ly pracy. 

O l i . z o i c M j p a d k ó w przy pracy moż^ 
ś..iadt'2yc takt. ze samych c cżkich ura 
i(w OM iii.i,ny w przemyśle polskim 
io i znk OKOIO iUUU. Większość z nich . 
...koło 60 poc . ) powstaje wskutek ou-
piysków met" \>, które dostają siij- do oka 
wskutek niciuywama okularów ochron
nych w c/nsj. iijcbtzpiecziiych prac. Od 
p;;. sk taki grozi ślepotą i musi być niożii 
wio gzybńo usunięty z oka. Utrata zaś 
wz;oku prze robotnika, to inwalidztwo— 

itociec; nosć płacenia renty 
I utrzymywania robotnika i jego rodziny 
z funduszów publicznych. 

Każdy wypadek ślepoty pociąga za 
sobą t i k duże straty moralne i gospodar 
czc. że warto dbać o to, aby go uniknąć, 
a jeśli bię już wydarzył, udzielić szybkiej 
i fachowej pomocy lekarskiej, która nie
raz może wziok uratować. 

Niestety w organizacji pomocy lekar
skiej w razie urazów oczu są poważne 
brak :. Uł.unki metali które dostały się 
do oka, mogą być usunięte tylko zapomo 

silnych elektromagnesów, 
przedtem zaś należy zapomocą specjal
nych aparatów roentgenoiogicznycfc 

I stv, ierdzić ,gdzie taki odłamek się znajdu 
je JJawct dirże ośrodki przemysłowe, jak 
np. Łódź i Sosnowiec nie mają tych apa-

I ralów, nic ma ;ą ich także przychodnie o 
kulistyczne Ubezpieczalni Społecznej, ani 

js-ipitalc prowincjonalne. Robotników, któ 
ivy ulegli wypadkowi trzeba odsyłać do 
Waiszawy ; iub Krakowa, żeby im usunie 

l to odte.nek z oka". 

„PRZEPISY I UPROSZCZENIA MELDUN
KOWE W LODZI". 

Pod tym tytułem ukazała się książka bar-* 
dzo na czasie przeznaczona dla obywateli na 
szego miasta, a napisana przejrzyście przez 
p. A. Wysockiego, naczelnika Biura Ewiden
cji Ludności Zarządu m. Łodzi. Książka ta 
zawiera praktyczne pouczenie dla wszystkicfi 
wypadków prowadzenia meldunków wraz z 
przykładami wypełniania kart meldunkowych 
i jako praca długoletniego i pierwszorzędne
go fachowca w dziedzinie ewidencji, powinna 
się znaleźć w podręcznej bibljoteczce każde
go włrściciela i administratora domu, a rów
nież każdego lokatora, który ma sublokato
rów. Pożyteczne wydawnictwo jest do naby
cia w biurach meldunkowych. 

OSOBISTE, 
W kościele M. B. Zwycięskiej odbył się 

ślub panny Marji Wandy Knabe z p. Włady
sławem Tabacznikiem, kasjerem Sklepu Ga
zowni Miejskiej. 

Mtcdej parze na nowej drodze życia — 
Szczęść Boźel 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA-
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddzia 

łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża dzisia1) o godz. 12 min. 30 w oolu 

'dnie w sal i .Stowarzyszenia,;,Kolskich. 
Knpcfrw i -PTzermsiowcOw unrteści jar., 
u!. Piotrkowska HS-^dr. Iwaszkiewicz 
wygłosi odczyt na temat : .,0 gruźlicy 
wieku dziecięcego". 

Wstęp bezpłatny. 

OROAN POLSKIEGO ZWIĄZKU REKLA
MOWEGO. 

Wyszedł z druku zeszyt 7—8 poświęcony 
zagadnieniom reklamy prasowej i zawiera 
treść następującą: 

St. Z. Zakrzewski — Horoskop reklamy. 
St. Kauzik — Rozwój prasy w Polsce a 'e* 
klama. Fr. Głowiński — Reklama prasowa 
jej skuteczność. S. Z. Z. — Udział państw 
w reklamie. O. Langer — O najwięiksza w 
dainość reklamy. Z. Biberstein — Biura 
głoszeń w świecie 1 u nas. E. John — Z te 
niki graficznej ogłoszenia i wiele innych 
tykułów. 

Objętość zeszytu 60 stronnic. Kilkadzie
siąt ilustracyi. Cena zeszytu 1 zł. 

Do nabycia w kioskach „Ruchu" i więk
szych księgarniach. 

Adres redakcii i administracji: Warsza
wa. Królewsika 5. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — g. 12 w poł.: bajka dla 

dzieci p.t. Ala i Janek w krainie czarów; 
g. 4 popoł.: Szesnastolatka; g. 830 w.: 
Śzkoia podatników 

Teair popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
g. 12 w ooł.: Boże Narodzenie; g. 4 15 
i 8 15: Urwis 
Adria — Indyjscy piechurzy 

Casino — Manewry miłosne 
Corso — Dwie Joasie 
Czary — Pod pałacem niebem A . 0 

Dom LuOowy — Co mój mąż rebi w nocy? 
Europa — Nasze słoneczko 
Grand-Kino — Kochaj tylko mnie 
Jar — na scenie Na święta do Zakopa

nego — Na ekranie ,.Donovan". 
Metro ~ indyjscy piechurzy 
M'raż — Młody las ~ > 
PreedwiOŁTiie — Jasie pan szofer 
Palące — Kochani wszystkie kobiety 
Rakieta — Epizod 
R'alto — Księżniczka czardasza 
Sztuka — Folies Bergere 
Zachęta — Córka gen. Pankratowa 

WYSTAWY. 
Wystawa Plastyków Polskich — Piotr

kowska 150 

Co zgowotać* jutro na obiad? 
Barszcz, schab z kapustą, budyń. 

W1NSZUJEMV 

Jutro: Eugenjuszowi. 
Wschód słońca 7.44 
Zachód słońca 15,35 
Długość dnia 7,48 
T-dzień 52 
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Wicek: — Bandizo nam żal panie Bela, że pan nas 
opuszcza. Nasypaliśmy do walizki pańska cześć złota ze skarbu 
piratów. k 

Bella: I— Serdecznie wam dziękuję, Kochane chłopaki, 
korzystam ze sposobności f odjeżdżam do domu, 

Kapitan: — Pospiesz się Bela! 

Wacek; — Panie Bela, tylko ostrożnie w bar ze ze 
zlotem! <"--• 

Bela: — Kłaniajcie sie ode mnie królowi i' bawcie go 
dobrze swemi kawałami. 

Wicek: — Dobrej podróży, kochany zawalidrogo! 
Kar T i ! • ' ' ^ n w drogę temu czas! 

Pat rz ciociu, jaką niespodziankę ci p rzy Wacek: 
nosimy. 

Ciocia Tekla: — Jeżeli tam macie węża, 
albo też jeża, to uciekajcie z tern natychmiast! 

Wicek. — Ciocia sie przecież żab nie boi? 

albo żaby; 

Wacek: — To wszystko dla cioci, która, kochamy! To 
nie kradzione, podarowali nam to pigmeje! 

Ciocia Tekla: — Oazom swoim nie wier*t, takie sfkar-
by! Brylanty, rubiny, szmajragdy 

Wacek: — Ciotuniu, to sa Skarby królowej 
Należałyby się właściwie cesarzowej ablsyńsklej, ale 
w nich tak do twarzy, że mogłabyś być żona negusa. 

Ciocia Tekla: — Kuzynka Kundzla pęknie z z a 

Saby-
tobie 

Wicek: — Trzymajmy suknię, 
paziami naszej królowej cioci Tekli. 

Ciocia Tekla: >— Jak sie wam podobam? 

teraz Jesteśmy 
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Arabski handlarz: — świetne imitacje klejnotów z 
prawdziwego czeskiego s zkła po 10 i 20 centów sztuka* Pano
wie i panie proszę skorzystać ze sposobności.-

Ciocia Tekla: — Chłopcy przywieźli te skarby od 
Pigmejów. 

Arabski handlarz: Może dostojna pani uzupełni sobie 
u mnie swój komplet. Sztuka 20 i 10 centów. Olbrzymi wybór 
najniższe ceny, świetna imitacja. Proszę skorzystać ze 
sposobności. 

Król Bonga (do wuja Toma): — Towarzystwo kinema
tograficzne nagrywało film z czasów piratów na wyspie 
Pigmejów. Imitacje skarbów pozostawili na wyspie. Sprytni 
handlarze sprzedają te resztki. 

Ciocia Tekla: — Ja was naucza kompromitować swą 
ciotkę. 

JAN MOURA 

D W I E K O B I E T * * 
Prowadzili korespondencję rozczulającą. 
Zrozpaczona przedłużającą się nieobecnoś 

|cią męża żona pisała do niego: 
„Umieram z tęsknoty za tobą, mój najdroż 

Iszyi Wracaj czemprędzej Jeśli chcesz zastać 
mię przy życiu!" 

Kładąc do kieszeni list żałobny mąż uśime 
chał się tkliwie do jasnowłosej przyjaciółecz 
ki, którą wziął był na Lazurowe Wybrzeże 
ze sobą. Poczem jej zalotnem spojrzeniem 
podniecony, chwycił za pióro, by odpisać 
co następuje swej żonie: 

„Miej rozum i uzbrój cię w cierpliwość, 
mója bardzo, a bardzo droga! Interes który 
zmusił mię do tej uciążliwej podróży jest — 

(zbyt powikłany! Wierzaj mi że dokładam 
Lwszelkich starań i nie szczędzę pracy, dla 
rozstrzygnięcia kilku punktów spornych, opóż 
nlających jego załatwienie. Bądź więc odważ 
ną i nie przysparzaj skargami swemi zmart 
wienia mężowi, który dość cierpi nad tern 
że jest zdała od ciebie. Pamiętaj zawsze iż 
wszystkie moje umiłowania zmierzają dote 
gc by życie twoje było przyjemnlejsżem jesz 

cze i szczcśliv/szem. Niech myśl ta pomoże cl 
znosić mężnie przykre nasze rczsi-«nieH" 

Skończywszy epistołę powyższą w;/i.i.il 
list do skrzynki pocztowej. Wiarołomny mąż 
ulubieniec losu i kobiet — czuł się najszczęśli 
wszym człowiekiem pod słońcem. 

Czyż mimozy balsamiczną swą wonią nie 
przepajały, śródziemnomorskiego powietrza, 
a zachwycająca Lulu nie była nieporównaną 
towarzyszką podróży? % 

Ach! Zaiste 1 życie warte było przeżycia! 
Prawowita żona tymczasem nie mogąc do 

czekać się powrotu męża którego rzekomo 
pilna sprawa ściągnęła pod promienne niebu 
Rivjery, rozpaczała w dalszym ciągu. 

Tęsknota zakochanej kobiety wzmagająca 
się z dnia na dzień przyprawiła ją wreszcie 
o chorobę. 

Cóż kiedy interesy pana męża wikłały się 
coraz bardziej nie pozwalając mu pośpieszyć 
do loża jej boleści! 

Wszak kwiaty Cote d'Azur były tak upaja 
jąco wonne, rumiana zaś twarzyczka Lulu wtu 
łona w srebrny lis upominek od niego — tak 
kusząco — piękną!..- Jak oderwać się ci tylu 
czarów ziemskich?... 

Pewnego dnia kiedy wracał od jubilera j 

szczęśliwy zbladł. Tym bowiem razem spra 
wa była poważna. Pod telegramem widniał 
podpis nie żony, lecz sekretarza jego, który 
donosił mu o krachu banku .Wooden, wzywa 
jąc go do powrotu dla przedsięwzięcia odpo 
wiednich, całkowitej ruinie zapobiegających 
kroków. 

Bank Wooden zawiadywał zdepono-
wanemi u siebie kapitałami bogatego 
przemysłowca. Ten jednak nie mogąc 
zdobyć się na rozstanie z kochanką chciał 
dać za wygraną. 

— Mniejsza o fortunę! — orzekł ko
munikując Lulu treść fatalnej depeszy — 
choćby w chatce byle z tobą, kochanie, 
a każdy mężczyzna losu mi pozazdrości! 

Lecz jasnowłosa i rumianolica — nie 
w ciemię bita — zmarszczyła śliczne 
biewkl. 

Zamienić luksusową willę na chału-
peczkę niską?!... Dla gołego jak święty 
turecki kochanka?!... 

Nie! To nie leżało w jej zamiarach, 
nie licując bynajmniej z jej pojęciem o 

j szczęściu! 
— Jedź ratować majątek! — odparła 

portjer hotelowy poda! mu depeszę Człowiek wiec kategorycznie, — nie wolno, męż

czyźnie opuszczać rąk bezradnie 1 Ja je
sieni odwaznąl Nie uoję. się rozstania! 
Jak wybrniesz z interesów wracaj dp 
mnie! 

Rad nie rad, dotychczasowy ulubię 
niec losu, taką otrzymawszy odprawę, 
wsiadł z nosem na kwintę do pociągu, 
by zdała od kochanki w ciągu czternasto 
godzinnej podróży żuć myśl o swej rui
nie. 

Stanąwszy wczesnym rankiem w do
mu zawezwał przedewszystkiem swego 
sekretarza. Ten, z uroczystą miną mi 
strza ceremonji, oznajmił: „ ru ina" i poda 
jąc patronowi plikę dzienników powtó
rzył treść depeszy. 

— Bank Wooden zrobił klapę, nie-
wiarogodny i niesłychany skandal. Wszy 
stkie gazety poranne wałkują fakt. 

Kochanek losu wczytawszy się w nie 
pojął ogrom swej ruiny. Nigdy dotych
czas nie zastanawiał się nad tern jakim 
sezamem może być bogactwo. I teraz do 
piero kiedy wrota jego nie stały przed 
nim otworem^ zrozumiał iaki cios go do
tknął-
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Podczas gdy pogrążał się coraz g ł C ; < W e d ' " ! 

biej w melancholijnych tych rozm; ' 
mach, szelest sukni kobiecej rozległ f, JKz. 
za jego plecami, dwoje ramion i . łach ~.:

0 Jj 
mu na szyi i dwie świeże wargi s j 'Czełj^ u jek l i 
na jego czole. Irugtej jaw 

— Mój najdroższy! — szeptał k o c ó w a c h ScI 
jacy głos — jesteś nareszcie, mój z v u ^ 
droższy! , • • k > d A i 

Poznawszy żonę bankrut odezwo teście 
grobowym głosem do niej : którycl 

— Czy wiesz o nieszczęściu, j a k i k l m

v
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nas spotkało? i e g o „ ^ „ j , 

Uścisk ciepłych rąk zacieśnił się. P 
liczeK młodej kobiety przylgnął do jeg 
twarzy, a pukiel kasztanowatych vłłosó\ ^ 
musnął jego usta. p r y w a t n ] 

— Mniejsza o majątek, skoroś przt^g w płi 
mnie! — szepnęła zakochana żona p,Q2 w 

choćby w chatce, byle z tobą! Nic więctądanlu 26 
nie potrzeba mi do szczęścia, najdroższw w żąda? 

Mężczyzna wzruszył ramonami. liemie^ka \ 
— Idjotka! —pomyślał — choćby * . 100 frant 

chatce, byle z tobą! Do licha z taką bl Bank Po 
gą! Kto wymyśleć mógł coś podobnP° w a ł d o l a 
gługiegot \ i m . J " f» 26-09-
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